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Chleb podłości.
„W y  chcecie żyć i niema podłości, której- 

byścle do ręk i nie w zię li i m e p rzysw oili sercu. 
W y  chcecie żyć i już traw icie błoto i brud i  już 
was n ie zaausza zgnilizna i jad. W y  chcecie żyć 
i  plwać na wszystką rękę, która was i podłość 
waszą odsłania".

Któż to i na kogo rzuca to straszne 
oskarżenie?

C zyn i to w ie lk i bu dow n iczy  w o ln ośc i i  n ie- 

p od leg ło śc i P o ls k i,  S tan isław  W ysp iań sk i.

R zuca g rom  p o tęp ien ia  na tych  P o lak ów , 

k tó rzy , żeby  żyć, strawną b ło to  i brud, dla 

ch leba  każdą  pod łość  p rzysw o ją  sercu. C h leb  

za  laką  cenę zdobyty , je s t ch lebem  pod łości.

Ł a tw o  obu rzać s ię  i potęp iać, a le  co  m a p o ­

cząć o jc iec , obarczon y  liczną  rodzin ą , m e  m a- 

ją c y  ś rod k ów  do  życ ia?

C zyż  m a d z iec i rod zon e  na pastw ę g łodu  

rzucić , na śm ierć  g łod ow ą  skazać?

Jeś li zas ługu je  na p o tęp ien ie  ten, co  d la  za­

ch ow an ia  ż y d a  traw i b ło to  i brud, na jaka  k a rę  

zas łu gu je  npad lacz, k tó ry  d la  kaw ałka  ch ieha 

Zmusza lu dzi, b y  każdą pod łość b ra li do r ę k i?  

K tó ż  to czyn ił w  stosunku do nas P o la k ó w ?  

R zą d y  zaborcze, a zw łaszcza  carska Rosja .

■ K to  rząd z ił R os ją ?

P o zo rn ie  car sam odzierzca , w  rzeczyw istośc i 

W y d z ia ł trzec i, ta jna  p o lic ja , ochrana, szp ic le  

I  p row ok a to rzy .

. W ła ś n ie  ukazał się p ią ty  tom  św ie tn ego  d z ie ­

ła  p ro !. K u ch a rzew sk iego  o R os ji, pod tytu łem : 

„O d  b ia łe g o  do c zerw on ego  caratu ".

C o za ohydna h istorja , ja k ie  p o tw orn e  m e ­

tod y  rzą d zen ia !

W s z ę d z ie  podsłuch, d onosic ie ls tw o , p ro w o ­

kacja , te ro r , zn ik czem n ian ie  społeczeństw a. N ie  

'Wolno m ieć  p rzekon ań , zasad, być obyw ate lem , 

a n a w et człou iek iem

B iada  tem u, k to  od w aży łb y  s ię  m yśleć, m ieć  

Sw oje zdan ie, k ry tyk ow a ć  na jg łu psze  za rząd ze ­

n ie  „n acza ls tw a ", w ytknąć n a jgo rszy  w yb ryk , 

©zy nadużycie .
J eś li n ie  p o w ęd ro w a ł „adm in is tracy jn ym  p o ­

rzą d k iem * na S yb ir, lu b  do +v 'e rd z y  p etro - 

p aw łow sk ie j, czy  w a rszaw sk ie j, w  żadnym  ra z ie  

n ie  m ógł lic zyć  na posadę, na jlichszą  p racę 

K to  . m ia ł zasady, n ie  m ia ł posady. 

Do u rzęd ó w  dostaw ała  się sw ołocz, n a jw y żs ze j 

•stanowiska w  państw ie d z ie rży li ci. co p lw a li j 

na w szystką  ręk ę , k tó ra  odsłan ia ła  podłość, 

O k a z y w a ła  na p raw o , uczciwość, id ea ły .

B e z  p rzesad y  m ógł u czc iw y  R os jan in  p o w ie ­

dzieć o  u rzędn ikach  w  pew n em  dużem  m ieśc ie : 

„J ed en  ty lk o  p rok u ra to r  p o rząd n y  c z łow iek , 

tak że  z łod z ie j* .

C óż  m ia ł począć m iody  cz łow iek , co skończył 

jtyd fa- m ia ł serce  czu łe  na n ied o lę  braci, u czc i­

wość w  duszv, zasady i p rzek on a n ie?

A lb o  nap luć na s ieb ie  i jeść ch leb poa lośc i, 

* Ib o  ż y ć  w  n ęd zy  i p on iew ie rc e , g inąć z głodu.

„D la c zego  na łotrach  w iesza  się k rzy że , a je- 

tou jipzosta ł na zaw sze k rzy ż  pań sk i?

D la czego  on m łody , s iln y , p e łen  ochoty do 

ftracy, 'dobry pa trjo ła , m a m ieć  za całj m a ją tek

p ło t za m iastem , p o a  k tó rym  m oże  zdychać, 

a  d ran ie, k& rjerow icze , op ływ ać  w  dostatk i i za ­

s zczy ty? *

Bunt ro d z ił się w  duszy, n ien aw iść  do  cara 

i  je g o  szp ic lów , k tó ra  z  czasem  p rzen ie s ie  się 

na p a ń s tw a

W  ch w ili rozpaczy , jed n em u  z  tych, co  n ie  

ch c ie li jeść  ch leba  pod łości, w jT w a io  s ię  z  p ie rs i 

s trasz liw e  p rzyzn an ie :

„ 0  ja k że  s łodko  O jczyznę n ien a w id z ić  ! ch c i­

w ie  czek ać  je j  upadku*.

S tąd c ią g łe  bunty, zam achy, a k .e d y  n areszc ie  

n adszed ł „d z ień  zap ła ty*, zap łata  b y ła  straszna

R u nął carat, p rzysz ła  w o ln o ść ,. n ies te ty  spo­

łeczeństw o , k a rm ion e  p rz e z  w ie k i ch lebem  p o ­

dłości, m e  um ia ło  stać s ię  w o ln ym  narodem , „a  

ty lk o  w o ln y  lud  m oże m ieć  osw obodzic ie la , 

u ja rzm ion y  m oże m ieć  ty lk o  in n ego  c iem iężcę* .

W  m ie jsce  b ia łego  cara, p rzysz ły  czerw on e  

zb iry  z  pod  p ię  lo rą rn ien n e j gw iazdy.

O grom na połać Po lsk * p od lega ła  b erłu  b ia ­

łe g o  cara, k tó ry  P o la k ó w  p rzed ew szys tk iem  

karm ił ch lebem  podłości.

N ie  sk ąp iły  ró w n ie ż  tego  ch lśba. P ru sy  

i A  astr ja.

Stąd św ię te  ob u rzen ie  p a tr jo ty  p o lsk iego :

„ W y  chcecie zyć i n ie  ma pod łości, k tó re j-  

byśc ie  do  r ę k i n ie  w z ię li* .

S pożyw ano ch leb  pod łości, a n iek tó rzy  na­

w e t zasm akow ali w  b ło c ie  i b ru d z ie  n iew o li 

i d z is ia j je szcze  z  ża łością  w spom ina ją  ów  

„sm aczny  ch lebuś*.

P o rów n u jąc , jak  to  b y ło  za M oskala. A u - ' 

jaka , P ru sak a  stw ierd za ją , źe by ło  le p ie j —  

b y ło  jad ła  i nap itku  w  bród.

0  i le  s trasz liw y  k ryzys , n ędza  pow o jen n a  

tłum aczy pon iek ąd  ow o  og ląd an ie  się w stecz, 

ci, ro  w  Po lsce , P o la k ó w  chcą karm ić  ch lebem  

podłości, p racu ją  na pew na zgubę państwą.
J. B.

Byty starosta w Trembowli R. mimo, ie  nie wy­
służył pełnych lat, otrzymał pełną emeryturę, nadto 
jest urzędnikiem kontraktowym w Urz,dzie woje­
wódzkim w Krakowie, ażeby zaś cieszył się radością 
życia, uzyskał koncesje na hurtownię tytoniową, 
którą poddzierżawił.

Żona jego jest współwłaścicielką większej ka­
mienicy.

Do szczęścia pełnego, brak tylko ptasiego mleka. 
_0O0-----

M i n i s t e r s t w o  r o b ó t  p u b l i c z n y c h

ODDAŁO ZAM Ó W IENIA  NA  SUMĘ 2 MILJ. DOL.
FIRMIE WŁOSKIEJ.

Firm a Pu rice lli w  M edjolanie ma na zasadzie 
podpisanego już przez Ministerstwo robót publiczn. 
kontraktu wykonać w  różnych częściach Polski 
l50 kim. dróg asfaltowych na sumę 2 m iljonów  do­
larów, a w ięc jak na nasze stosunki na kwotę bar­

dzo wysoką.
W iadom ość ta dowodzi, że starania polskiego 

przemysłu asfaltowego nie dały żadnych wyników , 
a pieniądze zabierają przedsiębiorstwa zagranicz­

ne.

Nikczemność 
„Ludu Katolickiego*4.

„Lud Kato lick i" zamieścił w  Nr. 37 artykuł 
wstępny, zatytułowany: „Złowrogi plon dojrzewa", 
w  którym czytam y:

„Od jakiegoś czasu na. szpaltach gazet coraz 
częściej pojawiają się op^sy morderstw, popełnia­
nych po naszych wsiach

Prawda, źle się dzieje na wsi, wieś jednak, lad 
polski nie je s t . winien te.i gangrenie morąmej! 
ogarniającej nasze młode pokolenie. Inni szatani 
są tu czynni. Trzeba rękę karać, nie ślepy miecz. 
G d zież . więc ta ręka? Gdzie ci szatani polskiej 
wsi? Oto po wsiach naszych wiecują już od sze 
regu iat słowami nienawiści do władz, do rządu 
do obecnego porządku tacy ludzie, jak pp W itos, 
Brodacki, Wrona, Ćiołkosz i urabiają dusze bez* 
krytycznej młodzieży.

P . Brodacki grozi na wiecach w w ianu. 
P . W itos kp i z po lic ji na wiecach. Czy potem, gdy 
ręka młodego głupiego parobczaka skieruje mór- 
derczą t>roA w  pierś obrońcy porządku publicz­
nego, nie mają w ra z . z mordercą odpowiadąć za 
mord i ci „w ychow aw cy" naszego ludu?

Złowrogi siew, ta straszna bezmyślna, ozy 
mpśe natyeł celowa siejba wyżej wymienianych 
pątow, wydaje straszny krwawy pion",
Co za straszna niuczemność i to w  katoilckiem 

piśmie!
Za tę nikczemność odpowie „Lud Katolicki* 

względnie redaktor jego Michał Sabatów icz orz “d 
Sądem karnym. BRODACKI.

 ooo------
Pan Komisarz P. P. w Ropczycach 

nie ma czasu.
Niespełna dwa tygodnie, jak z polecenia adwo* 

kata byłem w  Pow ia tow ej Kom endzie Pol. F aós i^ . 
w  Ropczycach, celem poinform owania się cc do 
im ienia jednego z dębickich posterunkowych, któ­
re potrzebne było mi do skargi, jaką wnoszę na 
tegoż za zlekceważenie m ię w  mojem mieszkaniu. 
Pow iatow y komendant oświadcza „w yn ioś le ” , że 
„n ie  ma obowiązku znać im ię każdego postemn- 
kow ero”  i n ie clice w ięcej słuchać, bo „n ie -m a  
czasu". J. Olechawski.

— .000------
„Radosna twórczość*.

Z końcem lipca b, r. było nieczyrnych w^Polsce:
6 cementowni, 130 cegielń, 43 huty czkła, 48 zakła­
dów przemysłu metalowego, 30 zakładów przemysłu 
maszynowego, 3 zakłady elektrotechniczne, 8 rafi­
nery j nafty, 10 fabryk papieru, 24 garbarnie, 171 tar­
taków, 6 browarów i 33 młynów.

Sąd Okręgowy w  Krakowie. W ydział IV . karny. 
Dnia 9. września 193j. r. Sygn. IV . Pr. 105/31.

Sąd Okręgowy, W 3 dział IV , karny na posiedzeniu 
niejawnem w  dniu dzisie jszym po wysłuchaniu wniosku 
Prokuratora Sądu Okręgowego w  Krakow ie wydal na­
stępujące

p o s t a n o w  i e r I e :
1) Zatwierdza się po myśli § 489, 493 austr. proc. 

karn. zarządzoną i wykonana przez Starostwo Grodzk.e 
w  Krakowie da, a fi września 1931 r. konfiskat© czaso­
pisma „P iast" Nr. 37 z dąly 13. września 1931 r, ’  po­
wodu treści: 1 ) artykułu zamie'zozonego na str 1 -szej 
p. t. „W yścig samov oli“  od słów „Z  prawa" do słów 
„oczywistą samowolą" albowiem treść tego ustępu za­
w iera znamiona występku z § 30o u. k. — 2) irt.ykułu 
zamieszczonego na str. 1-szej p. t, „W yścig f inowol 
od słów . „jak ie uczucia" do słów „rewoluojs bolszew i­
ka", albowiem treść tego ustępu zawiera mamiona wy­
stępku z pąrągrafów 491, 493 u. k ..! artykułu V . ustawy 
-  1 7  grudnia 1362 r. Nr. 8 Dzup. i § 308 i 310 u. k.

II. Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfiskowanej 
treści powyższych firtykułówj a zakaz ten ma być ogło­
szony w  przepisanej form ie w  najbliższym numerze <*a-

II I .  Cały nakład skonfiskowanego druku ma być 

Przewodniczący Dr Hubl wr. Protokolant Dr Rappajjóft



Kr. * „ P I A S T * ,  dnia 20-go "września 1931 r Nr. 88.

Lud a inteligencja.
Każdego ludowca, zwłaszcza ze  sfer inteligencji, 

uderzać musi owa smutna dysproporcja m iędzy 
rzeczywistością minioną, przekazaną przez studjum 
historii i historji literatury, a rzeczywistością, jaką 
dyktuje życie dzisiejsze... owo odwrócenie się sfer 
wykształconych od ludu, ów  — ach, jakże ła tw y! — 
przeskok od ideału trójcy w ieszczów  naszych i póź­
niejszych liaseł demokratycznych, do zajęcia zde­
cydowanie w rogiego stanowiska wobec chłopa. — 
Słowem, gdzie się podziała inteligencja z szeregów  
ludowych? •

Przykre to pytanie, mimo, iż —  zwłaszcza dla 
niektórych —  brzm ieć może nieco humorystycznie, 
gdyż dla realnego polityka decydujące jest zawsze 
liczen ie s ię z fałdami, nie zaś liczen ie na ideały. 
N iem niej jednak warto zastanowić się, jakim cu­
dem doszło do. tego zjaw iska,- jak dokonała się 
owa, tak nagła, zmiana przekonań? W szak nic 
dawne to jeszcze czasy, k iedy zdawało się, 
że lud  objął już na stałe niezaprzeczenie równe, 
jeś li n ie k ierownicze stanowisko w  Państw ie — 
k iedy W itos był nie b. w ięźniem  brzeskim, ale 
Prezesem  Rady Obrony Państwa i P re zesem . Rady 
Ministrów. — Słowem, gdzie zapełn ien ie przepaści 
m iędzy czasami, gdy szeregi ludowe pękały od 
nadmiaru nagłych przyjaciół, starostów, duchow­
nych, , urzędników, nauczycieli etc. —  a m iędzy 
w ykrzykiem  posła Madejczyka w  artykule „P ia ­
sta" Nr. 30 z dnia 26 lipca b. r.: „W idzim y, że 
eostajemy sami chłopi ze szczupłą garstką in teli­
gencji, czystej jak kryształ, która w ytrw ała" - r  
ł  m iędzy projektam i różnych sanacyjnych pomy­
leńców, marzących o powrocie do ustroju, bodaj 
że z epokf pańszczyźnianej?

Odzie tego powód?

Odpowiedź na to pytanie znaleść się musi, — 
Sądzę, że nie będzie ona bez pożytku, —  a le  odr 
powiedz i te j nie wystarczy szukać, zrzucając pełnię 
winy na najniższe instynkty dawnych stronników, 
dziś wrogów. Jedynie bow iem  objektywne spoj­
rzenie może nas czegoś nauczyć. Mamy zaś dość 
potęgi i spoistości moralnej, aby krytycznie spoj­
rzeć na sieb ie samych. Tylko tworom o glinianych 
nogach krytyka m oże zaszkodzić, więc nie dziw, 
*e sanacja tak nie łubi, unika krytyki, poczytuje 
Ją niemal za występek. A le  my nic mamy powo­
dów do takiej obawy.,

B yło - to.; wogóle-r bolączką ruchu ludowego; 
h  wszystkich narodów słowiańskich, że nie tyle 
on sam się tworzył, ile  że był tworzony. Fakt-ten  
historyczny odciskał na nim swoje piętno na dłu­
g ie , lata. Jeśli w ięc lud w  krajach zachodnich, suk­
cesywnie, pow oli i w lasnem i .siłami wywalczył 
•ob ie emancypację l należne stanowisko w  Pań­
stw ie, to u Słow ian — żeby tylko zacytować Cze- 

1 Chy z p ierw szej połowy zeszłego w ieku  —  był on 
budzony sztucznie, celowo, właśnie przez postępo­
w e  sfery  szlachty 1 inteligencji. U  nas w  Polsce 
ba  dobitek, przyczyniał s ię po temu w  znacznej 
m ierze  fakt n iew o li u trzech zaborców i pozosta­
ją c e  w  ścisłym związku z nim hasła, że: „Lu d  
'km iecy, dźwigni® Polskę swem i plecy* —  „Jeden 
tylko, jeden  cud, z polską szlachtą —  polski lu d " 
1 t. d. w  przeróżnych odmianach, w ierszem  j prozą, 
® oprócz tego etapy, takie na drodze czynu, jak 
Kościuszko, jak Centralizacja paryska i je j em i- 
•arjusze z r. 1846— 1848, Dem bowski, Goslar i in- 
nl, — jak wreszcie początek nowoczesnego ruchu 
ludow ego z  inteligentem  i  szlachcicem Ks. Sto- 
Jałowskim na- czele.

S łowem : ruch ludowy nie wykw itał u nas w  za­
rodkach swych normalnie, jako nieodparta ko­
nieczność dziejowa, a le  był budzony nie dla sieb ie 
samego, tylko dla ściśle określonych celów : zy- 

j skanią przyszłych szeregów  żołnierskich w  masach 
j  chłopskich, dla m chów  powstańczych, dla w yzw o­
len ia Ojczyzny. Robota ta wywołała z początku 
niechęć pewnych sfer społeczeństwa; k iedy jednak 
sfery  ideo logów  w yw alczyły  n iejaki posłuch dla 

'postu latów  ludowych, wówczas zaszło zjawisko 
krańcowo odm ienne: nastał czas mody na lud i lu- 
idowość, płytk iej i powierzchownej, jak każda 
moda.

' Chorobliwy ten stan i  tkw iące w  nim niebez­
pieczeństwo zaczęły się uwydatniać na długo przed 

jwojną; w  sferach inteligenckich pojm owano ruch 
Judowy najczęściej, jako obchodową ko&tjumerję; 
genjaln ie dostrzegła to już w iz ja  W yspiańskiego 
z „W ese la ", k iedy inteligent-poeta, Pan Miody, 

l paraduje w  sukmanie chłopskiej, a żyd karczmarz 
ironizuje zgryźliw ie :

Ran dzisiaj w  kolorach się mieni.
( Pan to przecie ’ jutro zruci —

No, pan się narodowo bałamuci,
Panu wolno, a to ładny k r ó j . . .

Podobny stosunek sfer wykształconych do spra­
ło  Wej P.TVodowal  suScstję, że inteligencja/

ludu się zniża, i  te  obcując z  nim  na gJąHormie,

w zajem nej równości —  robi mu pewną laskę. —  
Smutna ta atmosfera udzieliła  się i ludow i; obie 
strony okłam ywały się naprzemian, że tego nie 
w idzą; w efekcie jednak, zamiast zb liżen ia —  ko­
pała się przepaść. Przepaść tę uwydatniał bardzo 
wyraźnie stosunek większości synów chłopskich do 
sprawy ludow ej; ledw ie  liznęli wykształcenia, le ­
dw ie przebrali sukmanę m iejską —  już zaczynali 
się wstydzić swego rodu chłopskiego i zacierać 
trosk liw ie jego ślady. Choć w ięc w m iędzyczasie 
ruch sztuczny przeobraził się w ruch naprawdę 
ludowy —  inteligencja naogól niedoceniła zasad­
niczej zm iany; chłop zaś, lekceważąc swoją sto­
sunkową młodość polityczną, dał się złudzić wy­
jątkowym i wypadkami, ściągającemi w jego sze­
regi nadmiar przyjaciół. Gdyby bow iem  nic dziw ­
na sytuacja powojenna, to kto w7ie, czy z momen­
tem wyzwolen ia Ojczyzny nie byłby ruch ludowy 
dla większości inteligencji stanął odrazu w roli 
owego murzyna, co to zrobi! swoje i... może odejść. 
A le  cóż?

Po rozpadnięciu się mocarstw rozbiorowych 
groziła obawa rewolucji... potem powódź- bolsze­
wicka zalewała Polskę... chłop był potrzebny. D la 
tych powodów wepchnięto nui, niemal gwałtem , 
w ładzę do rąk, a z. w ładzą rodzą się przyjaciele. 
Ruch ludowy przeciążył swe szeregi elementem 
niezdrowym , ho obok dawnych, prawdziwych -ide­
owców, obok narwanych zwolenników  maskarady 
obchodowej —  rozplen ił się typ karierow icza, p ie­
kącego własne grzanki przy ogniu sprawy. Każda 
w ieś miała takiego, bądź to był nauczyciel, bądź 
poczmistrz, bądź inny; każdy powiat, każdy urząd 
w  pow iecie m iał takich dziesiątki i setki. Skutek 
był w ięc ten, że chłopi odurzyli się przedwcześnie 
haszyszem potęgi, uw ierzyli w  je j stałą n iewzru­
szalność i w7 niem ożliwość powrotu do czasów, gdy 
ich uciskano, rnniej dbając o silę i spoistość we­
wnętrzną swych szeregów', lekceważąc konieczność 
ich selekcji, a ignorując wprost niebezpieczeństwo 
zewnętrzne zamachu na wydarcie, im ich 'stanowi­
ska. Dysproporcję m iędzy młodością rzeczywistego 
ruchu ludowego a przerostem jego  liczbowym  
i osiągn iętem rzdobyczam i politycznemi w  nowem 
Państwie, poczytano za stan trw ały; w ierzono, iż 
dla zasług ludu około odbudowy Polski, i je j póź­
n iejszej obrony, nikt nie pokusi się odebrać chłopu 
osiągniętego, znaczenia, zapominając, że zasługi są 
respekfewattc- ,o tyle, -o .ile' d la.ich  -obrony wewnątrz 
Państwa istn ieje gotow a-na wszystko pięść. Zda­
wało się, że w rogow ie ludu zn ik li już, z po­
w ierzchni ziem i — a tymczasem oni tylko przy­
cichli, nie rezygnując Lynajn iej z zakorzenionej 
w iary w  jego  niższość- społeczną i w niedojrzałość 
polityczną, który to punkt w idzenia nadal predy­
sponował chłopa jedyn ie do roli bydlęcia robocze­
go. jedyn ie do pracy, świadczeń społecznych i do 
milczenia. Jeśli zaś dodamy św ieżą niechęć miasta 
do wsi, pochodzącą z aprow izacyjnyrb stosunków 
wojennych — uzyskamy ohraz pełny.

Z lekcew ażen ie tych rzeczywistości zrodziło sa­
mobójczy objaw  dzie len ia  się ludu na w rog ie  sobie 
partje, jakby n ie dość było w rogów  zewnętrznych, 
Wszystko zaś rażem spowodowało, że chłop u jrza ł 
się w  pewnym  momencie osamotniony, u jrzą1 
zdrajców ludowych, pochodzących z ludu, że nn- 
koniee u jrzał różnicę m iędzy dawnym inteligen­
tem, deklamującym piękne hasła, a tym samym 
inteligentem , tęskniącym dziś do nawrotu czasów 
pańszczyźnianych.

Rozczarował się lud — bezsprzecznie! A le  czy 
jest w  tern powód do zwątpienia, do rozpaczy?

Bezwarunkowo —  n ie !
Sanacja wyśw iadczyła nam tę m imowolną przy­

sługę, że oczyściła nasze szeregi z balastu i spoiła 
ruch ludow y w  jedność. W iem y obecnie, na kim 
możemy polegać —  w iem y też, że chłop musi prze- 
dewszystkiem  polegać na sobie. Ruch ludowy tedy 
zahartuje się sam w  sobie, stworzy potęgę realną, 
nauczy się s iły  swe liczyć i wykorzystywać ostroż­
nie, a wreszcie wymusi prawdziwą równość dla 
siebie w  prawach i obowiązkach, a nie lę dawną,, 
deklamowaną na obchodach, od święta i w chwili... 
n iebezpieczeństwa!

Ta  zaś garść inteligencji, która wytrwała, a któ­
rej zaufać można, bo prawdziwych przyjciót po­
znaje się w  biedzie, musi zrozumieć (szczególnie 
w  swych warstwach najmłodszych), że na nic daw­
ne metody „podnoszenia** chłopa ku sobie, bo ruch 
ludowy ma własne, wyraziste oblicze, idzie o wła-' 
snycb silach i w lasnem i drogami. Inleligent-ludo- 
w iec nie jest w ięc już powołany do pracy nad lu­
dem, ale z ludem; nie do roli nauczyciela i dobro­
dzieja —  ale poprostu —  jako wykwalifikowany, 
robotnik. Kuch ludow y bow iem , to nie szkoła po­
wszechna, ani towarzystwo dobroczynności!

A le  i chłop o tem niech pamięta — tak w do­
borze, jak i  w  stosunku do swych przy jac ió ł.

  T. Zaderecki.

M m

Baczność Ludowcy
I

„ P I A S T *  je s t  d o  n a b y c ia  na te r e n ie

W ie lk o p o ls k i  i  P o m o r z a  w  k ię ga rn ia ch

k o le jo w y c h  „R U C H “  w n a s tęp u ją cy ch

m ie js c o w o ś c ia c h :

W p A 7 n a n i t l  na dworcu kolej, i w  biurze 
r i m i d m u ,  ^ r u c R 8 ul, Ratajczaka 36

w Brodnicy, 
w Bydgoszczy, 
w  Chełmży (Pom.) 
w Chojnicach 
w Czersku 
w Gdyni 
w Gnieźnie 
w Grodzisku Wfcp. 
w Grudziądzu
w Inowrocławiu 
w Jarocinie 
w Kartuzach 
w K ernie  
w Kościanach 
w Laskowlcach 
w Lesznie 
w Nakie n/ Not. 
w Ostrowiu Wkp. 
w Starogardzie 
w Tczewie 
w Toruniu 
w Wągrowcu 
w W ejherowie 
w Wolsztynie 
w W rzeini 
w Zbąszynie.
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W M a ło p o ls c e :
Firm a B, Buchsbaum  —-
ul. Hetmańska.

W  S a n o k u :  F lrm a  B- RoBenfelrt 

W  B u d a c h  ł a ń c u c k i c h  : K ° i°dos£  
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W  L i s k u :  F irm a  M oses P e n e r
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b lew sk i

W  T a r n o p o l u :  ~
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W  P r z e m y ś l a n a c h : t y ” " 8 

W  R a d z i e c h o w i e :  t y ” " A - S U ber- 

W  S ę d z i s z o w i e :  S T ł ™ * ? * * *  

W  S k a l e  n /  Z b r . : t y t y OTD e l’ <’ r r  

W  T y m b a r k u :  F|™ « - > a*  s u » "

Ponadto w e wszystkich miastach  
i m iasteczkach Polski.

Ks. Czuj na wiecu w Szczepanowie*
H. Kurier Codz. z 13 września donosi o wielkim 

wiecu ks. Czuja w Szczepanowie pow. Brzesko u* 
którym zebrani w  liczbie 1100 osób, akurat tysia0 
sto osób uchwalili rezolucję dziękczynną za wpro­
wadzenie sądów wyjątkowych.

Dziwiło nas bardzo, dlaczego, gdy ktoś ze strop* 
nictwa ludowego zapowie wiec w  powiecie brzeski®1* 
starosta Dóllinger zakazuje odbycia tegoż, zc 
du na zagrożono bezpieczeństwo publiczne i spokój ’ 
a przy wiecach ks. Czuja niema tej obawy?

Przecież w iemy jak „kochanym" jest przez chło­
pów ks. Czuj, sam widok jego może wywołać wzru­
szenie, wytłumaczył nam tę zagadkę jeden z uczps1' 
ników wiecu w  Szczepanowie. ‘

Na w iece przez posłów ludowych urządza*15’ 
przychodzi tysiące chłopów, na wiece Czuja kilka' 
dziesiąt dewotek, które w  żaden sposób nic mog*T 
się stać niebezpieczne dla spokoju i bczpieczeństw*1 
publicznego, stąd rozróżnienie między wiecami *u' 
dowców a sąuatorów. Pojętny*
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€ 0  p i $ « i  i n n i ?
Sanacyjni komuniści.

„Chłopski Sztandar" podaje:

Koalicja  Radziw iłła i Sanojcy, Rs. Czuja i W iślic­
kiego, W ierzb ick iego i Jaworowskiego, Bojki i hr. 
Tarnowskiego, zostanie w  najbliższym czasie wzmoc­
niona. Mianowicie litanję sanacyjnych stronnictw, od 
konserwatystów zacząwszy, a na „frakcji rewolu­
cyjnej" skończywszy, mają teraz uzupełnić „sana­
cyjni komuniści".

W  dniu 23 sierpnia odbył były poseł Berek po­
siedzenie „Chłopskiej przyszłości" w  jednej z restau- 
racyj w  Tarnowie. W  posiedzeniu tern brali udział, 
oprócz niego Dr. Misiaczek, lekarz z Białej, akade­
mik Łachut i jego ojciec ze Szczucina, Trzaskoś 
z Krakowa, Łach, zastępca mysłowickiej Kasy bu­
dowlanej z Bocheńskiego, Józef Kruszyna z Rop- 
czyckiego, Stanisław Kruszyna z Jasielskiego, Ziaja 
i W ięcław z Pilzneńskiego, akademik Adolf Starzec 
z Tarnowskiego, a nadto jeszcze jeden profesor gim­
nazjalny i kilku chłopaków. Na posiedzeniu tern 
„w ódz" Berek wypowiedział się otwarcie za sanacją 
i przedstawiał korzyści z tego stanowiska płynące. 
Następnie rozwodził się 0 rzekomych fermentach 
w  Stronnictwie Ludowem i zapowiedział na jesień 
„nowość", a mianowicie, że zawieszony w  prawach 
członka Stronnictwa Ludowego poseł Kulisiewicz 
rzekomo wyprowadzi ze Stronnictwa Ludowego te­
raz w  jesieni jeszcze trzech posłów, z którymi utwo­
rzy przy pomocy i  poparciu rządu „lew icę stronnic­
twa ludowego". Gazetka, Dodpisywana przez p. Ber­
ka, „Chłopska Przyszłość", a redagowana w  duchu 
sanacyjno-komunistycznym przez komumzujących 
akademików przestała wychodzić. Przez Dra Misiacz­
ka z Białej gazeta ta dostała 22.000 zł. subwencji 
i... zdechła. P rzez cały czas wychodzenia pełniła rolę 
sanacyjnego kundla, szczutego przez sanację przeciw 
Stronnictwu Ludowemu i jego przywódcom. Tego, 
czego nie potrafiła zrobić na wiosnę i w  lecie, obie-

W iem y, że partje chłopskie zjednoczyły się w 
jedno potężne stronnictw o ludowe, dla obrony in ­
teresów wsi polskiej. Tymczasem Jaś Kanadyjczyk 
wysila, mózg swój, aby to stronnictwo rozbić, gdyż 
chce d l»  siebie w  mętnej wodzie rybki łowić.

Cała dotychczasowa działalność Stapińskiego 
te go barona naftowego, była bardzo szkodliwa za. 
równo dla chłopa, jak i dla robotnika.

Ze sprawozdań prasowych dowiadujemy się, że 
na urządzanych tutaj wiecach Stapiński, plwając na 
Kościół Katolicki, za godny do naśladowania wzór 
wskazuje na obecną Hiszpanję. Dopraway, dziwić 
się tylko można cierpliwości w ładz amerykańskich, 
że tolerują w izytę takiego ananasa, tak jakbyśmy 
nie m ieli tutaj rodzimych działaczy komunistycz­
nych. Z wywodów  .Tasia Kanadyjczyka wynikałoby, 
że należy burzyć kościoły, jak to uczynił motłoch 
w' Hiszpanji, podjudzony przez agentów krwawych 
w ładców Krem la.

------0O0------

„Dzierży nos po w ietru“ ..-
„D zienn ik W ileń sk i" tak charakteryzuje naród 

litewski na tle zmiany nastrojów w  stosunku do 
obalonego W aldem aiasa:

„L itw in i są narodem karierow iczów  1 trzy­
mają się rosyjskiej zasady „d zierży  noś po w ie . 
tru“ - Gdy zręczna niewiasta dokonała przewro­
tu pałacowego i dyktator opętany misterną sie­
cią intryg, runął, wszyscy stanęli po stronie s il­
niejszego. Odrazu zakrzyczano go, obrzucono 
błotem najszkaradniejszych zarzutów, W ytkn ię­
to mu wszystkie błędy, przeoczone kidyś, zapo­
minając, że bądź 00 bądź był on najzdolniejszym 
polityk iem "
A  jak jest u nas w  Polsce, czyż do całej czwar­

tej brygady nie można zastosować ow ej rosyjśKiej 
zasady: „D zierży  nos po w ietru".

----000------

Opatrznościowe 
płomienie i zgliszcza w Huczani.

014, U*

nie mieszkał. Może nieszczęście byłoby większe, ty l­
ko że p ierw szy do obrony stanął p. Gacek z kolegą 
W  dniu 21 lipca w  dzień wtoikowy, znowu się pali 
p. Gackowi stodoła. Jakiś też „nieznany sprawca" 
podłożył pod nią ogień. Jeśli chciał się mścić na p. 
Gacku, to się znów- spóźnił, bo dzień przedtem na 
szczęście p. Gacek załadował siano z tej stodoły na 
wóz i wyjechał z nim na Górny Śląsk. W idać z tego, 
że przecież jeszcze jakieś dobre duchy opiekuńcze 
czuwają nad pożarami w  Tłuczani, bo jeśli ma się 
coś spalić, to pali się to, co jest niepotrzebne, albo 
pali się w  takim czasie, by strata była mniejsza.

Sprawców tych poapalań nie wykryto. Mówią też 
że to byli nasłani specjalnie na Tłuczań komuniści 
z Rosji, którzy nienawidzą p. Wadowskiego i jego 
rodzinę ze względów politycznych. Policja chodziła 
i  jeździła., wypytywała się i pisała dużo, ale z tego 
nic n.e wyszło, bo jak tw ieidzi znawca spraw śled­
czych, powiatowy komisarz policji p. Stank;ew.cz, 
wykrycie podpalacza jest sprawą trudną i prawie 
nieosiągalną.

A  my dodamy, że spiawa ta jeszcze jest trud 
niejsza i „o g ó le  nieosiągalna wówczas, gdy podpa­
lacz schowa się... do sanacji. Takiego nawet 100 
najzdolniejszych komisarzy policyjnych w ykryć nie 
potrafi.

oujo Lu irDi/JO w jnoit/iiL tu jw i  ruzuic obruimici/ w u 
Rudowe. Stronnictwo Ludowo może jednak spokojnie 
spać, gdy ma takiego przeciwnika jak Berek i tow. 
P. Berek był posłem, ale w yboicy wyzbyli się go, 
nie chcąc na stanowisku odpowiedzialnem stawiać 
bankruta moralnego i finansowego. Tylko tacy osob­
nicy mogą równocześnie być komunistami i sanato- 
rami. Patronat nad tymi „sanacyjnymi komunistami" 
6prawuje niejaki Dziadosz.

------000------

Jaś Kanadyjczyk w Ameryce.
„D zienn ik Zjednoczenia" tak pisze 0 pobycie 

Stapińskiego w  Am eryce

Reklamując swoje wiece, J. fetapiński przed­
stawia się za nieustraszonego bojown;ka 0 prawa 
ludu wieśniaczego i robotniczego. „W olne żarty", 
„Ch łop ie Pan ie". My tutaj nie jesteśmy znów tak 
odcięci od Macierzy, aby nie wiedzieć, co się tam 
dzieje i jaką rolę grali i grają różni działacze. Na 
szczęście nie szmatka Stapińskiego ..Przyjaciel Lu . 
du“  inform uje nasze wychodźtwo. W iadomem nam 
jest dobrze, że przed wojną Jaś Kanadyjczyk tak 
„dzie ln ie  bron ił" polskiego chłopa i robotnika, że 
w  wyborach sprzedał za ciężką sumę jego skórę 
cesarsko-królewskim sługusom Za srebrniki zdra­
dził Stapiński stronnictwo ludowe.

A  jakże to dzisiaj „b ron i" ten demagog chłopa 
polskiego?

„Chłopski Sztandar" Nr. 44 donosi:
Klęska pożarów nawiedza Tłuczań często, ale 

dziwnem- zrządzeniem opatrzności klęska me staje 
się plagą dotkliwą, przeważnie bowiem palą się bu­
dynki niepotrzebne i palą się we właściwym- czasie. 
I  tak niegdyś spaliła się stodoła p. Gackowi, szwa­
growi dyrektora Powiatowej Komunalnej Kasy 
Oszczędności p. Wadowskiego. Jakiś „nieznany 
sprawca" chciał albo zemścić się. albo dokuczyć p. 
Gackowi i spalił mu stodołę, oddalnie położoną ~d 
ego domu, samotnie w polu stojącą, do której i tak 

daleko miał chodzić. Stodoła była ubezpieczona,, to 
też p. Gacek miał się za co bliżej domu umieścić.

Za jakiś czas znów „nieznany sprawca" spalił 
budynki p. Marcina Wadowskiego, dyrektora Komu­
nalnej Kasy. Strata jednak nie była dotkliwa, a ten, 
co chciał w ten sposób zemścić *ię lub dokuczyć p. 
Wadowskiemu, raczej dopomógł mu, bo budynki 
były stare, p. Wadowski budynków tych nie używał, 
mając budynki inne, a więc były niepotrzebne panu 
Wadowskiemu, to też odszkodowanie obrócone zo­
stało na spłatę diugow w Kasie Komunalnej. Wpraw­
dzie potem po wsi źli ludzie bębnili, że budynki spa­
lili za htrę wódki ..znani sprawcy", ale na takie ga­
dania nie można zwracać uwagi, bo ludzie m ówili to 
na pewno z zazdrości, że w tem nieszczęściu takie 
szczęście p. Marcina W adowskiego, spotkało..

Znowu wypadek. W  dzień Zielonych Świątek 
pali się stodoła, właśnie obok domu, w  którym nikt

Naczelny Komitet de opraw bezrobocia.
N a podstaw ie uchwały B ad y  M in istrów  pow ­

staje „N acze ln y  K om ite t do Spraw  B ezrobocia '4, 
organ  sk łada jący się z przedstaw ic ie li rządu 
i społeczeństwa, a m a jący zorgan izow ać w a lkę 
ze skutkam i bezrobocia w  nadchodzącym  okresie 
zim owym , gd y  prawdopodoDnie liczba  bezrobot­
nych w raz z ich rodzinam i w yn iesie do 750 tys. 
osób.

Działalność Naczelnego K om itetu  iść będzie 
w  dwu kierunkach, a m ianow icie: 1-0  ku zw ię . 
kszeniu stanu zatrudnienia, 2-o ku zorgan izo­
waniu pomocy doraźnej, m. in. przez dożywianie 
bezrobotnych. P ie rw szy  z w ym ien ionych  ce lów  
osiągn ięty ma być przez usunięcie od p racy  m ło­
docianych, członków rodzin, których inni człon­
kow ie  są zatrudnieni, osób posiadających urna 
źródło urzymania (g łów n ie  w łościan  zatrudnio­
nych w  przem yśle), przez zm niejszenie ilości g o ­
dzin p racy nadliczbow ej i w reszcie przez dzie le­
nie się p^acą, t. j. odstępowanie przez robotni­
k ów  zatrudnionych paru dni w  tygodn iu , bezro­
botnym. —

Głównie włościan zatrudnionych w  przemy­
śle" tak donosi sanacyjny „Kurjer Polski". Bie­
dnemu zawsze w ia tr  w  oczy !

UR SZULA  HR. TARNOW SKA

Zdrajca i grabarz własnej Ojczyzny,
Po ś. p. Urszuli hr. Tarnowskiej, żyjącej za 

panowania Stanisława Augusta, pozostał interesu­
jący pamiętnik, z którego przytaczamy mało znane, 
a ciekawe i pouczające szczegóły.

Redakcja.

£ejm W ie lk i i uchwalenie Konstytucji 3-go Maja.
(W zięcie Ponińskiego)-

Dnia 8 czerwca 1789 za zgodą generalną na Sej 
Inie warszawskim pod laską J. W . Małachowskiego 
Wzięty został do aresztu Adam Łodz a kdążę Po- 
niński, podskarbi koronny, za zbrodnię 1 zdradę oj­
czyzny swojej, popełnioną na Sejmie 1765 roku, 
który przemocą moskiewską obrawszy się Marszał­
kiem przy asystencji wojska moskiewskiego, zaprze­
dał kraj swój na tym Sejmie obcym mocarstwom 
i na podział Polski zezwolił, pensję moskiewską, 
Pmską i niemiecką biorąc.

Dnia 1 sierpnia 1790 r. czytany mu był dekret 
Sądu sejmowego, przez któreu Puniński odsądzony 
,°d urzędów, od honoru, od szlachectwa i księstwa, 
Adamem tylko zwany. Ordery z niego zdjęte, przez 
^artę marszałkowską z Warszawy i z kraju na 
Sieczne czasy wygnany został.

Przy czytaniu tego dekretu w Izbie senatorskiej 
Przytomni do 3000, w ręce klaskać poczęli, krzycząc

„brawo, brawo" poczciwy Sąd sejmowy, pospólstwo 
po ulicach stało krzycząc: „Niech go powieszą" i  ka- 
mienie trzymając w  rękach.

Sesja sejmowa dnia 3 Maja 1791 roku.

Dnia 3 maja mówił Marszałek sejmowy:
„Obrót kolei pomyślnych z niepomyślnemu prze­

platany bywa; dostrzegamy, jak potężne mocarstwa 
do upadku, a słabe do podżwignięcia. się przychodzą. 
Polska sama najwidoczniejszym przykładem staje się. 
Przed 3 wiekam: świetna i wyrównywująca innych 
państw potedze, została potem własnych błędów 
i obcych zaborów smutną ofiarą.

Niech nieba odwracają, od nas klęski, które nam 
i teraz grożą".

Na to Sołtyk (krakowski):
„Najokropniejszy, najsmutniejszy odgłos po ca­

łej stolicy rozszerzył się, drętwieją usta do wymó­
wienia, co za nies7.częścia przygotowane dla naszej 
ojczyzny!

Grożą nam rozbiorem nowym kraju, przychodzi 
ostatnia chwila zaradzenia silnego ojczyźnie".

Król J. M. C.: „Wiuienem dać świadectwo, że są 
takie wiadomości w  deputacji zagranicznej, które 
kapitalnie interesują całość i bezpieczeństwo ój- 
czyzny .

Suehorzewski Kaliski; „Już od kilku dni szerzyć 
się zaczęła wieść, że do tej izby wchodzić mają prO- 
jekta straszne na wolność.

Chcę ojczyznę bronić dlatego, żem wolny, ale je ­
żeli będzie łożem despotjzmu, gardzę nią i oświad­
czam się nieprzyjacielem Polski; ratować ją przez 
włożenie kajdan na wolnych nie myślę11.

Marszałek Potocki W . L it.: „Tw ojego  światła 
wzywam Naj. Panie, abyś nam od k rjł w idoki Twoje 
ku ratowaniu Ojczyzny. Radźmy 0 dobru Rzeczp. 
a potem będzie wola do prywatnych meprzyjaźni 
powrócimy.

M ówił P iotr Zborowski do F irle ja  Marszałka ko­
ronnego: „Ja  z miejsca megu mówię; dozwól wielki 
Boże, abyśmy dobro Rzeczp. ustanowili, a do nie- 
przyjaźni prywatnych nigdy nie wracali!"

Król J. M. C.: „Dopiero słyszany głos ministra 
jest dla mnie mówienia no wodom: jak zawsze, tak 
i dziś największą szczerością i otwartością będę w y­
nurzał myśli moje sejmującym stanom, a tem Śmie­
lej, że mani sumienie i Pana sumienia świadkiem 7 że 
inaczej czynić nie pragnę, tylko w  chęci służenia o j­
czyźnie jak najlepiej.

Przeciąganie ustawy rządu, jak dla nas jest szko­
dą, tak korzyścią dla obcych, którzy przemaga.c nad 
nami będą, bez wymówki gwałtu, spuszczając sic na 
samą naszą niezgodę. ...Przyjmując cały projekt, pro­
szę Mości parne Marszałku, aby ten projekt był 
przeczytany".

Czyta Sekretarz projekt pod tytułem „Ustawa 
Rządu".

Marszałek Sejmowy; „Dzień dzisiejszy jest naj­
dokładniejszym chęci dobrych dowoo.em W . K. Mości



Jak P. P. S. zamierza zwalczyć 
kryzys gospodarczy?

W  dniu 6. września obradowała Rada Naczelna 
P. P. S. W  wyniku obrad uchwalono rezoiucję, 
domagającą się: wprowadzenia 40-godzinnego ty­
godnia pracy bez obniżki zarobków, bezw'zględnego 
zakazu pracy w  godzinach nadliczbowych, zatrud­
nienia bezrobotnych przy budowie tanich mieszkań 
i robotacti publicznych, wprowadzenia ubezpieczeń 
na starość, obniżenia o 50 proc. komornego w ma­
łych mieszkaniach w  kamienicach czynszowych na 
przeciąg jednego roku i wstrzymania komornego 
od bezrobotuych, darowrania drobnym płatnikom 
podatków i kar administracyjnych, wstrzymania po­
datku dochodowego od zarabiającego poniżej 4.500 
złotych rocznie.

Dalsza uchwała omawia katastrofę szkolną, 
wskazując, że w rozpoczynającym się roku około 
miljona dzieci w  w ieku szkolnym pozostanie poza 
szkołą. — Czy proponowane przez Radę Naczelną 
środki złagodziłyby kryzys, czy też tenże jeszcze 
spotęgowały, nie trudno odgadnąć.

C. K. W.
Rada Naczelna P. P. S. dokonała wyborów  do 

C K. W. Zostali w ybran i: Arciszewski, Barlicki, 
Ciołkosz, Czapiński, KwapinsKi, Kłuszyńska, Kury- 
łowicz, Lieberm an, Szczerkowski, Zaremba, Żuław­
ski. Na stanowisko redaktora naczelnego „Robot­
n ika" wybrano tow. N iedziałkowskiego. Delegatami 
do Międzynarodówki wybrani zostali pp. L ieber­
man i Niedziałkowski.

 000------
Pułapki.

„Hasło Podw aw elsk ie" przestrzega:

Ostrożnie z szu tramem urodytów w  podejrzanych 
spółkach.

W śród stolarzy K a lw arji i Zebrzydow ic uw ijali 
s ię  swego czasu agenci „Spółdzieln i Hipoteczno- 
K redytow ej Sp. z ogr. odp.“ , Poznań, ul. Staszica 
L . 7, „Nasza Zagroda", Poznań, Nowy Rynek L . 13, 
którzy przy bardzo szumnych przyrzeczeniach po­
tra fili z naiwnych wyłudzić poważne sumy na 
udziały. Z w ie lu  stron dopytywano się u nas, czy 
powyższe przedsiębiorstwa zasługują na zaufanie.

Informacje, udzielone ze źródeł wiarygodnych, 
wypadły dla obydwóch wymienionych spółek 
ujemnie.

Tak  „Spółdzieln ia Kredytowo-Hipoteczna przy 
Ul. Staszica L. 7 w  Poznaniu", jak i „Nasza Zagro­
da" przy Nowym Rynku L. 13 nie zasługują, jak 
nas informują, zupełnie na zaufanie. W ładze śled­
cze zdążyły już się zająć Spółdzielnią Kredytowo- 
Hipoteczną i księgi je j obłożyć aresztem. Również 
i „Nasza Zagroda" nie budzi najmniejszego /.aufa­
nia Mieści się bow iem  w  jeduym pokoiku, jako 
sublokator u pew nej wuowy, m ieszkającej w  do­
mu, który jest własnością kościoła. Spółka ta po­
biera 50 zł. na koszta administracyjne, udział w y­
nosi 100 zł., a przyrzekają 5.000 pożyczki na w y­
budowanie zagrody, co samo przez siebie, zaleca 
jak najdalej posuniętą ostrożność w  stosunkach 
z tem przedsiębiorstwem.

W  Poznaniu i  W ielkopolsce obydwa te przed­
siębiorstwa n ie poszukują k lien teli i  udziałowców 
leoz na teren ie K rólestw a i Małopolski.

Spółdzielnie te nazywają „pułapkam i".

8tr. 4.___________________________________________ ____

gdy  udzielność narodu, swobody i wolność jego na 
wieczne czasy zapewnić usiłujesz".

K ró l J. M. G : „Za szczęśliwy .mam ten dzień,
Iw  którym się przeczytany projekt obróci w  prawo, 
spodziewam się zaś, i e  tym dniem będzie dzisiejszy.
0  to proszę, a wszyscy ojczyźnie dobrze życzący, 
niech tę prośbę uczynią skuteczną. Ja zaś —  jak 
raz powiedziałem: że król z narodem, a naród z kró- 
lem, tak do śmierci powtarzać będę".

Rzewuski po-dolski oświadcza, iż  póty z izby nie 
wyjdzie, póki ten projekt nie przyjdzie do skutku. 

| Odwołuję się do J. K . Mości, aby wezwany zaufa- 
;niem narodu, wykonał przysięgę, cywilną na tę Kon­
stytucję, a za nim wszyscy obywatele, kochający 
ojczyznę, pójdą.

Odezwano się licznie: „Prosim y".
K ró l zaprosił Księcia Biskupa Krakowskiego do 

dyktowania mu przysięgi.
Szanowny ten pasterz przybliżył się do tronu, król 

stojąc, głośno rotę t .j przysięgi wykonał; skoń- 
y  ją, rzekł: „Jurayi D e", przysiągłem  Bogu

1 żałować tego nie będę. Proszę W . Panów, kto ko­
cha ojczyznę, do kościoła, wykonać toż samo przy- 
«!<&<?•

To rzekłszy, wyszedł król do kościoła, a za nim 
biskupi, senatorowie, posłowie, gdzie, trzymając ręce 
'w gorę wzniesione, wykonali przysięgę na Konsty­
tucję.

„T e  Deum laudamus", przy biciu armat i dzwo­
nów, zakończył ten akt uroczysty.

—  000 ■. '
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„Bezbożność** Piasta.
P. Szymański z Płotycz zwrócił sio z zapytaniem 

do Redakcji, gdzieby mógł nabyć Biblję tanio, za 
parę złotych.

Zasiogliśmy informacji w katolickiej księgarni 
w Krakowie. Najtańsze wydanie kosztuje 90 zł.!

—  Tańszego wydania niema?
—  W  Warszawie przy ul. Nowy Świat jest księ­

garnia Metodystów, gdzie można nabyć Stary i N o­
wy Testament za około 2 złote —  wyjaśnia księ­
garnia,

Pytam y jednego księdza jaka jest różnica mię­
dzy Biblją katolicką a ową brytyjską?

Wyjaśnia, że w tej ostatniej są opuszczone pewne 
zdania, pozatem B iblja ta zawiera w ierny tekst 
tłumaczenia Ks. Wujka.

W  odpowiedziach od Redakcji podaliśmy Szy­
mańskiemu adres księgarni w Warszawie, wyraźnie 
przestrzegając, żc duchowieństwo katolickie tego 
wydawnictwa nie poleca —  zaco „Lud Katolick i" 
nazwał „P iasta" bezbożnikiem.

Również „Gazeta Kościelna" zapytuje dlaczego 
się poleca to wydawnictwo katolickiemu ludowi?

Wskażcie tanie źródło katolickie, oraz pouczcie 
wiernych, co jest „heretyckiego" w owej Biblji ..he­
retyckiej"? Red.

 000------
Opieczętowanie drukami.

W e czwartek wieczorem do L>omu Robotniczego 
w  Krahow ic, gdzie m ieści się redakcja i drukarnia 
„Naprzodu", przybyła komisja magistracko-przcmy- 
slowa i  przeprowadziła badanie urządzeń drukarni 
„Naprzodu". Nakazano przeprowadzić pewno prze­
róbki i usunąć śmieci.

W  piątek o godz. 6 rano przystąpiono do w yko­
nywania adaptacji, a już o godz. S rano przybył do 
drukarni koihisarz magistratu z 4 posterunkowymi, 
celoru opieczętowania lokalu.

Zarząd drukarni udał się do magistratu i odbył 
konferencję z wiceprezydentem Klimeekiui, a. ten 
z województwem. Ostatecznie postanowiono pieczę­
cie usunąć na czas przeprowadzenia zarządzonych 
przeróbek.

W  soboto władze przemysłowe zezwoliły zarzą­
dowi drukarni na uruchomienie zakładu. Zcccrzy 
wrócili do pracy. „Naprzód" będzie wobec tego dru­
kowany w Krakowie.

Wiadomości ze świata.
Awantury przed konsulatem 

polskim w Pile.
W  dniu niemieckiego święta konstytucji weimar­

skiej przed gmachem konsulatu polskiego, odbyty się 
demonstracje antypolskie. Uczestnicy licznego po­
chodu wznosili zbiorowe okrzyki: „Precz z Polską!", 
„Niemcy, obudźcie się!" Policja nie przedsięwzięła 
żadnych środków zabezpieczających, aby do demon­
stracji nie dopuście.

 o----------
„Tajemnica wojskowa w Niemczech"

.Na każdym kroku Niemcy udowadniają, że kpią 
sobio z wszystkich traktatów i podpisów. —  Zgo­
dzili się np. nie wytwarzać gazów trujących, nie 
zbroić się, nie wywoływać nowej wojny. A jak 
w  rzeczywistości ich zobowiązania wyglądają, świad­
czy poniższy fakt:

Sąd Rzeszy rozpatrzył ostatnio sprawę 9 oskar­
żonych o zdradę tajemnie, wojskowych, skazując, ob­
winionych na karę więzienia, dochodzącą u niektó­
rych do 8-miu lat. W  sprawie powyższej rozchodziło 
się o sprzedaż zagranicę przez obwinionych tajem­
nic wojskowych zakładów „Leuna-W erkc", należą­
cych do 'koncernu „T. G. Farben-Tndustrio". Proces 
wykazał więc, że zakłady chemiczno „Leuna-Wer- 
ke“  posiadają rzeczy, określone jako „tajemnica 
wojskowa". —  Jak wiadomo, art.' 171 traktatu wer­
salskiego, zakazuje Niemcom wytwarzać, gromadzić 
i używać wojennych środków chemicznych. W  da­
nym zaś wypadku chodzi przecież o środki chemicz­
ne, jako że „Leuna-W erke" są znaneini zakładami 
chemicznemu „Tajem nice" więc- tych zakałdów są 
tajemnicami zabronionemu Niemcy dzisiejsze jednak 
żadnemi zakazami się nie przejmują i robią to, co 
im się podoba. Najwym owniejszym  na lo przykła­
dem jest przytoczony w yżej fakt.

 o----------
„Precz z ułankami i konfederatbm i“ !
W  związku z głosowaniem ludowem odbyło się 

w  Charlottenburgu wielkie zgromadzenie hittlerow- 
ców, na którem przemawiał Adolf Hittlcr. Z mowy 
jego podaje prasa niemiecka następujące w yją tk i: 

" „...Musimy przewrócić wszystko w  Europie. Mu­
simy tak uczynić dla dobra narodu niemieckiego. 
N ie cofniemy się, choćbyśmy mieli spalić^tę Europę. 
Traktaty; muszą być podarte. W ynik wojny Swiato-
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• woj musi być naprawiony. Wojna ta nie skończyła 
się woale. My ją mamy zakończyć i to zwycięstwem 
oręża niemieckiego. I  tylko wówczas zapewnimy 
światu nasz sprawiedliwy pokój niemiecki. Innego 
pokoju nie będzie w Europie.

—  Francja musi zniknąć z oblicza ziemi. Tak sa­
mo rozwalić musimy ifhparjura brytyjskie. Anglja 
musi być za swojo zdrady wysadzona z siodła (ans 
dem Sattel gehoben). Dosyć tej jazdy angielskiej. 
(Scbluss mit dem R iti). Zlikwidować musimy także 
nienawistną Polskę z jej konfederatkami i ułankami 
(rogatkas und nlankas).

 oOo—

Ucieczka emigrantów z Ameryki.
Stany Zjednoczono przestały być ziemią obie­

caną dla emigrantów. Sekretarz pracy Doak ogło­
sił, że obcokrajowcy w ciągu obecnej depresji ma­
sowo opuszczają Am erykę. W  ciągu pierwszych 
7 m iesięcy-1931 r. na każdego nowego imigranta, 
wpuszczonego do Stanów Zjednoczonych, 2 obco­
krajowcy opuścili Siany Zjednoczone. Ogółem w 
tych 7 miesiącach 51.645 obcokrajowców wyjecha­
ło ze Stanów Zjdn., przyjechało zaś 24.818. Z po­
między tych. którzy odjechali stąd, 11.315 deporto­
wano, 1.7G4 podlegali deportacji, ale władze po- 
zw olily  nn wyjechać dobrowolnie, a 38.5GG w yje­
chało z własnej woli.

W  ciągu kwietnia, maja. czowca i lipca depar­
tament pracy wysiał do rodzinnych krajów 831 b ie­
dnych obcokrajowców, którzy, korzystając z prawa, 
zgłosili się do w ładz imigracyjnych /  o bez­
płatne odesłanie icb do domów.

 oOo-----

Partia  pracy zdecydowanie opozycyjna.
Na oslafnicm posiedzeniu przewodniczącym Par* 

tę Pracy obrano olbrzymią większością Henderso­
na. Pren ijcr Mac. Donald na zebraniu się nie zja­
wił. Z Parl.fi Pracy poszli, za Mac Donaldem tylko 
6 posłów. Partia Pracy zajmie wobec rządu stano­
wisko zdecydowanie opozycyjne.

W  odpowiedzi na żądanie Partii Pracy, Mac Do­
nald oświadczył, iż mandatu poselskiego w obecnej 
chwili nie zamierza złożyć.

 oOo 1

150 miljonów dolarów stracili jui 
farmerzy w Ameryce.

Podjęła przez urząd farmerski akcja w celu za* 
pobieżenia zupełnej klęsce na rynku bawełnianym 
i pszenicznym przyniosła dotychczas stratę, prze­
wyższającą 150 m iljonów dolarów. Urząd farmerski 
posiada w  chwili obecnej w swych magazynach 
1 mil,jon 300000 bel bawełny i 275.000 buszli psze­
nicy.

oOo—•—

Ograniczenie uprawy pszenicy,
Urząd dla spraw rolnych w Am eryce podaje ofi­

cjalnie, że zostaną zaniechane wszelkie dalsze in­
terwencje, celem wpłynięcia na cenę pszenicy i 
bawełny. Zamiast lego przewidziano jest na przy­
szłość zmniejszenie obszaru uprawy pszenicy w 
Stanach Zjednoczonych, celem zapobieżenia nad­
produkcji i płynącego siad spadku cen.

 000—

„M ord erco "!
(id y  wioski minister kolonji de Bono, któr? 

przybył na wystawę kolonialną, opuszcza! dworzec, 
jakiś W łoch wskoczył na stopień jego samochodu 
i zawołał: „M orderco !" Aresztowauo go na miejscu-

Generał de Bono był istotnie bezpośrednio 
wmieszany w  sprawę zamordowania Matteottiego- 
On to w  charakterze generalnego dyrektora policji- 
a równocześnie generalissimusa faszystowskiej m i­
licji postara! się o „zn ikn ięcie" przedmiotów, spla* 
mionych krw ią męczennika, aby zatrzeć ślady mor­
du, do którego się przyczjnił.

Po stwierdzeniu jego współuczestnictwa w zbrod­
ni w procesie, wytoczonym mu przez senat, znikł 
na jakiś czas, przeniesiony na intratną posadę g'J* 
bernatora Trypolisu, z której awansował na mini­
stra kolonji.

 oOo -

Król daje dobry przykład.
Król angielski zawiadomił prem jera o zamiar?8 

zmniejszenia swej listy cyw ilnej o 50.000 funt s z f; 
aby w  ten sposób osobiście przyczynić się do zm m f! 
szenia wydatków państwowych. Podobnie królowa 
i inni członkowie rodziny królewskiej, otrzymujący 
ustawowe apanaże, wyrazili życzenie, zredu kow a ' 
nia apanaży. Mac Donlad podziękował królowi 1 
członkom rodziny królewskiej za danie tak szla­
chetnego przykładu.

Ks. W alji, który nie otrzymuje ustawowych apa‘ 
naży, zawiadomił prem jera, że ze swej strony PrzC 
znacza 10.000 funtów sztorlingów na ceł o p a n o w a ­

nia kryzysu finansowego^
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! ? o d  Z i e t o n y m  
f z t a n d a r e m .  

Wielki Zjazd ludowców 
w Choczni.

Na dzień 6. IX . br. zwołał Zarząd Okręgowy
S. L. zjazd delegatów  i m ężów zaufania z okręgu 
wyborczego N . Ta rg— Biała— .Maków— W adow ice 

do Choczni. Od wczesnego rana jadą z daleka fur­
ki, ozdobione zielonem i chorągiewkami.

Z Podhala przywozi autobus delegatów  i sym­
patyków.

Kto niema koni zdąża na pieszki.Już na dwie 
godziny przed otwarciem Zjazdu sale Domu Lu ­
dowego wypełn iły się po brzegi, dwa razy tyle 
musiało zostać na polu, przysłuchując się obradom 
przy otwartych oknach i drzwiach. Przybyła or­
kiestra z Frydrychow ie z kapelm istrzem M rzyglo. 
dcm na czele. Przyw ieziono sztandar ziem i ma­
kowskiej. Otworzył zjazd Dr. Patek, podając 
w  krótkiem, mocneni zagajeniu cel Zjazdu. ..Rządzi 
sio nami, bez nas — jesteśmy, żyjemy, nasza w o­
la musi być poszanowaną".

Odczytał list b. senatora średniawskiego, któ­
ry, aczkolw iek po amputacji nogi leży już parę 
miesięcy w  szpitalu Bonifratrów w Krakow ie, na­
pisał serdeczne życzenia dla Zjazdu, wyrażając 
mocne przekonanie i w iarę w rychle zwycięstwo 
ludu.

Słowa Czcigodnego Dziadka przyjęto wśród w ie l­
k iego  entuzjazmu „Niech żyje".

Muzyka odegrała „Sto łat"
Na przewodniczącego Zjazdu wybrano posła 

Pawłowskiego, w skład Prezydjum  honorowego w e ­
szli b. poseł Kramarczyk. Styla, Szczepański, Bro. 
dacki. Marchwicki, Hoffman. Peksa, Świętck, ITr- 
bariiski, Żurek.

P ierw szy przem ów ił prezes W itos, przypom i­
nając słowa znanej pieśni „Po lak  nie sługa, nie 
zna, co to pany — nie da się okuć przemocą w 
kajdany", wykazując na faktach z przeszłości, jak 
stronnictwo ludowe dążyło i pracowało dla niepo­
dległości, jak lud przyczynił się do zdobycia i u trwa 
lenia tejże, nie po to jednak, by we wfasnem pań­
stwie być poniewieranym i pozbawianym praw.

Nakreśliwszy w ierny obraz obecnych stosunków' 
wskazał środki i sposoby, jak dojść do lepszej 
przyszłości rlla siebie i państwa.

Pu W itosie zabrał głos owacyjnie w itany Ks 
Tanaś. który om ówił dokładnie politykę rolną rzą­
du, sytuacjo w  rolnictwie, oraz stosunki pamijąre 
w e Wschodniej Małopolsce, jakoteż konieczności 
walki z alkoholizmem.

Następnie D r Putek poświęcił dłuższe przemó­
w ien ie  praktykom biurokracji, samorządowi, a 
w  szczególności projektowanej ustawie samorządo­
wej. o gminach zbiorowych w  Małopolsce.

Nad referatam i prez. W itosa i Dra Putka w y ­
wiązała się dłuższa dyskusja, wr której zabierali 
głos b. poseł Kramarczyk, poseł Brodacki oraz de­
legaci: W incenty Zajda z makowskiego, P ią tek  i 
Pa łka z myślenickiego, Peksa i Krzeptow ski z Pod­
hala. oraz przedstawiciel m łodzieży Swiadelf.

Przewodniczący poseł Paw łow ski wskazał na 
..nożyce" i podał przyczyny tychże, ilustrując ja­
skrawymi faktami gospodarkę przemysłowców, 
karteli i monopoli. Następnie podda! pod glosowa­
nie zgłoszone rezolucje.

Rezolucje te jednogłośnie, wśród w ielk iego za­
pału uchwalono.

Rezolucje owo umieszczone w ..Naprzodzie" — 
zostały skonfiskowane. Sąd uchylił prawie w  ca­
łości konfiskatę, po prawomocności orzeczenia, re ­
zolucje odnośne wydrukujemy.

Apelem , wszyscy na front pod sztandar ludowy, 
zakończył przewodniczący zebranie. Muzyka ode­
grała „N ie  damy ziem i" i „O cześć wam panowie 
magnaci", a zebrani odśpiewali te pieśni.

 oOo-----

W iec Stronnictwa Ludowego  
w  Strzyżowskiem.

Ptra  15. sierpnia br. odbył się w iec publiczny 
Stronnictwa Ludowego w Polankach, pow. Strzyżów. 
Obecnych było około 300 osób z Puhmek ; okolicz­
nych wsi Frysztaka, roset Madejczyk przedstawił 
cytuację polityczną, i zadania Stronnictwa Ludo­
wego. P. Wawrzkowicz Antoni, prezes Zarządu po­
wiatowego Stronnictwa T,udowego wygłos'! referat 
o organizacji, wzywając obecnych do tworzenia kół 
Stronnictwa Ludowego w powiecie. T\ Pniak poru­
szył szkodliwą, dla chłopa i państwa działalność sa­
nacji. Zebrani z zainteresowaniom wysłuchali treści­
wych referatów i uchwalili jednogłośn i szereg opo­
zycyjnych rczołucyj.

Wielki Zjazd chłopski 
w  Nowym Sączu.

W e wtorek, dnia 8 września br. zjechało się 
mnogo ludu z powiatu sądeckiego oraz pogranicz­
nych gmin powiatu lim anowskiego i grybowskiego 
na placu „Sandecja" obok domu robotniczego w No­
wym Sączu.

Prezes zarządu powiatowego Stronnictwa Lude 
wego Maciaszek pow itał w  serdecznych słowach 
przybyłych na zjazd b. m inistra i w ięźnia brzeskie­
go posła Dra K iern ika, Ks. pułk. Panasia, posłów 
Madejczy ka i Paw łowskiego oraz tysiączne zastępy 
włościan. Do przewodnictwa powołano pp. Maciusz- 
ka, Mamaka, przew7. zarządu pow7. S. L. w' L im ano­
wej. Stoinliofa, prze w. zarządu pow. S. L. w G ry­
bowie, D ra Hyżego, w ieeprzew. zarządu powiatow7. 
w N. Sączu oraz jako sekretarzy Stanisława Potocz- 
ka. (syna b. posła Jana Potoczka) i mag. praw Ja. 
niaka z N. Sącza.

W stępny referat o sytuacji politycznej wygłosił 
poseł Madejczyk, a znakomite to przem ówienie, w y­
głoszone z w ielką swradą i zapałem — w7ywołało 
grom kie oklaski.

Gdy naslepnie na trybunę wszedł b. w ięzień 
brzeski poseł D r K iern ik  —  zgromadzeni urządzili 
na jego cześć burzliwą owację. Mówca przypom niaw 
szy wypadki, jak ie zaszły od czasu rozwiązania po­
przedniego Sejmu i stwierdziwszy, że ani przemoc 
„brzeska", ani wybory „b rzesk ie " nie zdołały roz­
dzielić posłów ludowych od wiernych sztandarowi 
chłopskiemu mas ludowych —  oddał hołd hartowi 
ducha chłopa polskiego, jako najpewniejszej pod­
stawie przyszłości Państwa Polskiego. Omówiwszy 
dzisiejsze położenie państwra i wsi polskiej i w y­
kazawszy, że tylko przywrócenie zaufania do pa­
nowania prawa i własnych sił społeczeństwa — 
może wyprowadzić z dzisiejszego przesilenia — 
wyraził przekonanie, że złe także się przesili i roz­
pocznie się na nowo normalna praca dla dobra 
państwa i ludu.

Iłucznemi oklaskami przyjęto to przemówienie, 
jak również referat o położeniu gospodarczem Ks. 
pułk. Panasia, który jak zawsze w7 n iezwykle zaj­
mujący i ostrym dowcipem zaprawniony sposób — 
rozwinął przed słuchaczami przyczyny złego, które 
przeżywamy.

~ - Za ledw ie przebrzm iały okrzyki: niech żyje Ks. 
■Panaś! — wstąpił na mównicę poseł inż. Paw łow ­
ski. aby wygłosić referat o sprawach samorządo­
wych. Zdołał atoli w ypow iedzieć dwa. zdania, gdy 
po słowach „stosunek do samorządu obozu rew70- 
lucji m a jow ej" — zastępca starosty Grabiec przer­
wał mówcy i ogłosił w iec za rozwiązany. Napróżno 
tłumaczono gorliwem u staroście, że sami pułkowni­
cy i ich gazety nazywają siebie „obozem  rewolucji 
m a jow ej" — p. starosta uważał, że użycie słowa 
..rewolucja" zagraża bezpieczeństwu — a pomocnik 
jego jeszcze gorliw szy komisarz, policji Wagner 
•„wkroczył", wzyw7ając do rozejścia.

Oburzony tern rozwiązaniem  tysięczny tłum, 
odpow iedział okrzykami na cześć Stronnictwa 
Ludowego, prezesa i posłów, a na wezwanie 
posłów, pow oli zaczął ustępować z placu, aby 
przenieść się na zgrom adzenie poufne do sali „D o ­
mu robotniczego".

W obec formalności związanych z rozdaniem i 
kontrolą zaproszeń przy natłoku masy zgromadzo­
nych — dw ie godziny trzeba było na zorganizowa­
nie nowego zgromadzenia, a chociaż zapełniła się 
ogromna sala i przyległe pokoje —  wielu  przy­
byłych na w iec musiało ?. żalem odejść. Natychmiast 
po oiwarciu zgromadzenia — odczytano i uchwa­
lono jednomyślnie i wśrów entuzjazmu rezolucje, 
wyrażające solidarność mas chłopskich ze Stron­
nictwem Ludoweni, hołd więźniom brzeskim i 
wszystkim prześladowanym, a pogardę dla zdraj­
ców chłopskich. W tem  pp. Grabiec i W agner w e ­
szli na salę dla ..kontroli zaproszeń". W  m iędzy­
czasie przem ów ił do zgromadzonych poseł K iern ik. 
nawołuiac w gorących słowach do wytrwałości i 
pracy dla lepszej przyszłości. Gdy zgromadzeni po 
tern przem ówieniu zaintonowali pieśń „0 cześć 
wam panowie magnaci", p. Grabiec rozwiązał i to 
zgrom adzenie, motywując to tern. że pieśń ta jest 
niebezpieczną.

Na to rozległy się potężne dźw ięki Roty Konop­
nickiej i zgromadzone masy z okrzykami na cześć 
Stronnictwa Ludowego, prezesa W itosa, postów 
ludowych poczęli powoli opuszczać salę — podjąw- 
s7v ponownie pieśń „G dy naród do boju " — Długo 
jeszcze brzm iały dźw ięki tej pieśni, której w po­
wiecie rządzonym przez p. Lacha śpiewać zaka­
zano! Uczestnik.

Baczność Bocheńskie!
Sekrotarjat Stronnictwa Ludow ego w Bochni 

czynny jest w każdy czwartek w  godzinach od l i t e j  
do 1 szej w południe w  domu posła Dra K iern ika
(naprzeciw  sądu).
. P. P. Członkowie Zarządu pow iatowego zechcą 

zgłosił sio do sekrelarjatu w sprawach organiza­
cyjnych.

Sanacyjny Paweł z Mszany Dolnej.
W  dniu 23 s ierpn ia  b. r, za łożono K o lo  

Stron. L u d ow ego  w  M szan ie D o ln e j p rzy  udzia­
le  ponad 300 osób po obszernym  i aktualnym  
re fe ra c ie  p. A dam a  3Iam aka, lek a rza  w eter. 
z K ryn icy , zam ykając tem  całokszta łt o rgan i­
zacyjny z 42 ko lam i w  każdym  zakątku  pow iatu  
lim an ow sk iego . R ad z ie  gm innej, k tóra  oddala 
dużą sa lę  na zeb ran ie  k ilku set ch łopów , zeb ra ­
ni w y ra z ili gorące  pod z ięk ow an ie .

Na n ic  zda ły  się m ach inacje  ks. Stabra* 
wy, k tóry  n ie  m ogąc zn ieść p rzy k re g o  d la  n ie ­
go  zebran ia , u s iłow a ł odeb rać  sa lę  i  w  tym  celu  
zw o ła ł R adę  gm inną na rzek om e  posiedzenie^ 
m im o, że  n ie  jest w ó jtem , an i naw et kom isa­
rzem . Na darm o jedn ak  b ezs iln y  k s iąd z  p ien ił 
s ię  od złości, m iota ł obe lgam i ja k  w  czas ie  wy* 
borów  i rycza i do  radnych : „d z iad om  d a liś c ił  
sa lę ", —  bo s iły  ch łopsk ie j n ie  p rze łam a ł i  ze­
bran ia  n ie  p rze rw a ł ani na chw ilę .

T a k  postępu je  k s iądz ka to lick i, k tó ry  m< 
strzec zasad w ia ry , s zerzyć  m iłość i poszano­
w an ie  b liźn iego .

K ilk a k ro tn ie  pu b liczn ie  w ytykan o  je g o  b łę ­
dy  —  to  w szystko  m ało. D ziadam i n azyw a in ­
nych, a sam nadużyw ając kaza ln icy , żeb rze , by 
na dom  ch łop i zw oz ili mu za darm o p iasek , k a ­
m ień  i t. p. D ziś  w ob ec  ka tastro fa ln e j n ęd zy  
wsi, w yrzu ca  z kościo ła  w itraże , fu ndacje  gm in, 
a za c ię żk i g rosz  para fjan  wprawna now e.

N ien aw iść  jes t złym  doradcą, zaślep ia . N asz 
kochany proboszcz, k tó ry  g rom ił p rzew ró t ma- 

gd y  w ładza  dostała s ię  w  ręce  sanacji, 
z Szaw ła stał się sanacyjnym  Paw łem , k tó ry  
p ragn ie  w szystk ich  naw róc ić  na sanacyjny o b ­
skurny ob rząd ek  a opornych  w ysyła  do  p iek ła .

J . ----- 000-—  G óra l.
Zjazd rejonowy ochotniczych Straży pożarnych.
Z E M B R Z Y C E .

W  dniu 16. sierpnia odbył się u nas Z jazd Re­
jonow y Ochotniczych Straży Pożarnych. Przybyły 
Straże: Zembrzyce, Skawce, Stryszów. Po odbyciu 
wspólnych ćwiczeń komisja obywatelska pod prze 
wodnictwem prezesa posła Fidelusa zakwalifiko­
wała sprawmośe techniczną tychże. Na pierwszem  
miejscu stanęła O. S. P. gm iny Baczyn, na drugiem 
Stryszów, na trzeciem Zembrzyce, na czwartem 
Skawie. Po ćwiczeniach odbył się wspólny festyn 
z, udziałem gości przybyłych na letnisko z różnych 
okolic. Dochód przeznaczony na cele O. S. P. Zem ­
brzyce. Spoistość organizacyjna O. S. P. świadczy 
dobitnie, że wieś własnemi siłami pracuje nad 
stworzeniem siły obronnej przeciw  szalejącym po­
żarom w Polsce, a tem samem odciąża budżet P o w ­
szechnego Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych.

D o naszuch C z g td n ik O r!
P rzyp om in am y  naszym  C zyte ln ikom , że  

kończy s ię  kw arta ł trzeci. K to  n ie  chce m ieć 

p rze rw y  w  w ysy łce  „P ia s ta “ , n iech natychm iast 

odnow i p renum erato  na czw arty  kw arta ł.

Rówm ocześnie a p e lu jem y  do  naszych C zy­

te ln ików , by  n ic  zapom ina li p rzy  k a żd e j ok a z ji 

z jedn yw ać now ych  p ren u m era to rów  d la  „ P ia ­

sta". *
C zyte ln ików , k tó rzy  piszą" do red ak c ji „ P ia ­

sta" listy, p ros im y  usiln ie  o za lep ian ie  lis tów  

dok ładn ie, n a jlep ie j k le jem  stolarsk im , tak, by 

listu o tw orzyć  bez w yraźnych  ś ladów  narusze­

nia n ie  m ożna b y ło .
N a jle p ie j k op erty  lakowmć —  n iestety  o  lak  

na wsi trudno, d la tego  rad z im y  u żyw ać k le ju  

sto larsk iego. A D M IN IS T R A C J A '.

Porzućmy nałóg pijaństwa, co gubi domy i państwa. ■-
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Z  ż u c i a  m ł o d z i e ż y .

Do Młodzieży zniczowej!
Reskryptem z  31 lipca b. r. rozwiązał krakowski 

Vojewoda Związek Młodzieży W iejskiej, popularnie 
„Zn iczem 1 zwany od czasopisma tegoż Związku.

W  uzasadnieniu powyższej decyzji podano, że 
Związek zajmował się sprawami politycznemi, z po­
minięciem prac kulturalno oświatowych, czego naj­
lepszym dowodem miała być rezolucja uchwalona 
na. walnym zjeżdzie w  Tarnowie, wyrażająca radość, 
ze zjednoczenia się chłopów. •=

Zarazem zakazał wojewoda wszelkiej działalno­
ści Związku.

Już przy układaniu statutu Związku zastanawiali 
się inicjatorzy, czyby nie nadać Związkowi takiej 
6truktury organizacyjnej, aby ta pozwoliła wszech­
stronnie pracować młodzieży, dając jej większą 
swobodę i  możność pracy. Myśl ta została zrealizo­
wana dopiero w  obecnym roku.

Dnia 28 lipca, a  więc przed rozwiązaniem Związ­
ku, ua zebraniu delegatów młodzieży opracowano 
nowy statut spółdzielni oświatowej, na w zór Lu ­
belskiego Związku Młodzieży —  i w  parę dni później 
wniesiono go do Sądu Okręgowego. Decyzją Sądu 
z dnia 11 sierpnia 1931 r. został zarejestrowany sta­
tut spółdzielni oświatowej pod nazwą „Zw iązek Mło­
dzieży W iejskiej11, obejmujący całe województwo 
krakowskie.

Przerwa zatem w  pracy kołowej istniała 11 dni, 
a  przyczyniła się ona do tego, że wszystka młodzież 
przy wiązała się ogromnie do organizacji i  gotowa 
dla niej ponieść jak największe ofiary. N ow y Zwią­
zek przystępuje do pracy z zapałem i vchotą —  i już 
w  najbliższym czasie ukaże się „Znicz", aby dalej 
świecić i hartować w  ogniu walki dusze i charaktery 
Młodej Polski Ludowej.

Lokal Związku znajduje się obecnie przy ul. Ra­
lf ziwilłowgkiej 23, Nr. konta PKO . 110.280 —  tam 
też należy zwracać się po wszelkie informacje oraz 
wpłacać choćby drobne kwoty na wydawanie „Zhi- 
ezsf* 1 prace Związku.

„P I A  S T", dnia 20-go września 1931 r. Nr. 38.

KRONIKA
Wrzesień

Dal Kaltadu. .xjouko-k.tali.ld
S t o t e i

WuhM
fodt. mim.

z .a«a
f«4*. ml..

20 i . Eustachjusza 5 43 6 3
21 P. Mateusza Ap. 5 44 6 1
22 W. Mauryc. p. d. s noc. 5 46 5 53
23 g. Tekli Panny 5 48 6 56
24 C. Gerarda B 5 49 5 54
25 P. Kleofasa M. 5 Dl 5 54
26 S. Cypr. i JusŁ M. P. 5 53 5 46
97 i. Przenieś, św. Stan. 5 55 6 47

NO W E E L E W A T O R Y  ZBOŻOWE POD LUBLINEM .

Pod Lublinem wykończane są nowe elewatory 
państwowych zakładów zbożowych. E lewatory te 
pomieszczą około 25.000 tonn zboża ze zbiorów te­
gorocznych.

ZARZĄD O M  K Ó Ł  LU D O W YC H  zwracamy uwa­
g ę 'na  ogłoszenie firm y  W alenta w Krakow ie, za­
m ieszczone w  dzisiejszym  numerze „P iasta".

W  K O B YLA N A C H  pow. Kraków, uległo zatruciu 
grzybam i 6 osób. T rzy  osoby przewieziono do K ra ­
kowa do szpitala.

P A T R O L  KORPUSU OCHRONY PO G RAN ICZA  
uprowadzony został na odcinku Dołhinów w  powie­
cie wileńskim przez straż bolszewicką poza granicę 
sowiecką.

G E N E R A Ł  SIKO RSKI, który dłuższy czas bawił 
tagranicą, przybył w  tych dniach do Warszawy.

W  CZASIE  DEM ONSTRACYJ w Warszawie,
Urządzonych przez komunistów z okazji „dnia mło­
dzieży komunistycznej", gdy policja rozpraszała 
zbiorowisko komunistów, padł strzał ze strony de­
monstrantów. Kula ugodziła 9-letnią dziewczynkę, 
wracającą z kościoła. Dziewczynka po kilku godzi­
nach zmarła w  szpitalu.

W  KAŁUSZU miały ostatnio miejsce awantury 
komunistyczne. Aresztowano 9 łudzi.

W  POW IECIE  SŁONIMSKIM, w niektórych 
wsiach szalała w ielka burza gradowa. W e wsi Szy- 
dłowice padał grad wagi 1 klg. Grad zabił kilka 
owiec. W  innych miejscowościach gTad zniszczył 
ariele drzew, pokaleczył ludzi, pow ybija ł szyby w  
domach. Straty są duże.
. - W  LESIE LUĆMIERSKIM  pod Zgierzem znale­

ziono zwłoki 20.1etniej kobiety. Ze śladów ran w y­
nika, że popełnione zostało morderstwo.

W  LASACH R A D Z IW IŁ Ł A  w  powiecie łuniniec- 
un, kłusownicy zamordowali leśniczego Aleksandro­

wicza. Zabójców nie ujęto.

W E  F R Y D K U  pow. Pszczyna zawalił się dom, 
w  którym  spała rodzina Boreckiego. Pod gruzami 
domu znalazła śmierć żona Boreckiego oraz czworo 
dzieci.

W A P IE N IC A  pow. Bielsko. Będąca od-trzech lat 
w  budowie w ielka zapora wodna w  W apienicy pod 
Bielskiem będzie ukończona z końcem października 
bież. roku i oddana do użytku. Nowa zapora będzie 
zaopatrywała w  wodę wodociągi Bielska. Koszta bu­
dowy wynoszą około 11 m iljonów zł.

W  NO W YM  BYTOM IU  (na Górnym Śląsku) od­
była się w  niedzielę uroczystość poświęcenia sztan­
daru Zw. Hallerczyków, w której wziął udział ge­
nerał Haller. Uroczystość wypadła imponująco.

W  TO RU NIU  odkopano wodociąg, pochodzący 
z wieku 15-go. Przypuszczają, ze wodociąg był dzie­
łem Kopernika.

N A G Ł Y  ZGON. Aresztowany w  Warszawie 
urzędnik konsulatu polskiego w  Hamburgu, Mikołaj 
Himelstem uległ w  czasie aresztowania atakowi 
serca. Przewieziony do szpitala zmarł.

W ŁA M Y W A C Z E  „P R A C U J Ą "! Do urzędu gmi­
ny Łąck, powiat gostyniński, włamali się złodzieje, 
rozpruli kasę i zrabowali 100 zł.

W  ZriOROW IE w  lokalu żydowskiej spółdzielni, 
włamywacze rozpruli kasę i zrabowali 1.103 dolary 
i 2.634 zł.

M A Ł Y  „PO D RÓ ŻN IK ". Na dworcu w  Stołpcach 
w  jednej z pak z trocinami znaleziono chłopca. Jest 
to Paweł Biemiewicz, który w  ten sposób przemy- 
c ii się przez granicę. Biem iewicz ma rodzinę w  W ar­
szawie.

W  W IĘ Z IE N IU  ŚW IĘ TO K R ZYS K IE m  wykopano 
wyrok śmierci przez powieszenie na osobie Kazi­
mierza Szpiegi, który zostaf skazany przez sąd o kr. 
w  'Radomiu za liczne morderstwa na karę śmierci 
przez powieszenie.

Z U C H W A ŁY  N A PA D  B A N D Y C K I W  ŁUCKU. 
Niepochwyceni dotychczas bandyci wtargnęli do 
mieszkania doktora Ranca w  Łucku, 74-leuiiego 
starca, zrabowali 2.500 rubli w  złocie i kosztowności 
P o  rabunku złoczyńcy zam knęli pokój na kłódkę 
i zbiegli.

H E R E T Y K  O K R A D Ł  R A B IN A . Jan Heretyk, 
la t 45, włamał się do mieszkania Jakóba Frankla 
w  Krakowie. W  chwili, gdy przygotował sobie pa­
kunek z ubraniem i  chciał uciekać, został złapany 
i oddany w  ręce policji.

D EM ONSTRACJA U K R A IŃ C Ó W . Na raut woje-

na karę śm ierci przez powieszenie. Skazany przy­
jął wyrok z najw iększym  spokojem, nie okazując 
skruchy.

„P E —P E — G E " I  SAN AC JA , właściciele I dy­
rektorzy w ielkiej fabryki w  Grudziądzu „Pe-pe-ge“ , 
przy pomocy oszukańczych sposobów ukrywali 
ogromne zyski, które ciągnęli z fabryki i wyw ozili 
je zagranicę, a równocześBf wykręcali się od po­
datków, narażając Skarb Państwa na miljonowe 
straty.

Obecnie pisma pom orskie donoszą, że ci sami pa­
nowie z ,Pe-pe-ge“ , których „n ie stać by ło " na 
płacenie podatków, wpłacili podczas ostatnich w y ­
borów w  jesieni 1930 roku znaczne sumy sanacyjnej 
jedynce na fundusz wyborczy. Z  ładnych źródeł więc 
czerpała „jedynka" swoje fundusze wyborcze!

N O W A F A L A  REEM IG RANTÓ W  Z AM E R YK I. 
Wobec krytycznej sytuacji w  Stanach Zjedn. osiadli 
tam Polacy wracają do Polski. Ostatnio odbił od 
kontynentu amerykańskiego polski statek transatlan­
tycki „Kościuszko" z 514 pasażerami; przyjazd stat­
ku do Gdyni zapowiedziany jest na dzień 26 b. m. 
Wśród pasażerów są prawie wyłącznie podróżni 3-ej 
klasy —  reemigranci, w  tem 54 osoby z Kanady, 
zaś reszta ze Sianów Zjednoczonych.

H JE N Y  W  LU D ZK IEJ SKÓRZE. Nieznani spraw­
cy, którzy dostali się w  nocy na cmentarz prawo­
sławny na W oli, otworzyli grobowiec rodziny ge­
nerała wojsk rosyjskich Zacha-rowa, rozbili metalową 
trumnę i zrabowali kosztowności ze zwłok żony 
generała.

N O W Y  POSEŁ. Na miejsce zmarłego posła z „ je ­
dynki", ministra Czerwińskiego, wchodzi do Sejmu 
kolejny kandyaat z państwowej listy nr. 1, W acław  
Karwacki, przewodniczący Centralnego towarzystwa 
organizacyj i kółek rolniczych.

„OSZCZĘDNOŚCI" I S A L O N K I Oto jeszcze je ­
den przykład naszych oszczędności. W  Krynicy ba­
wił by ły  prezes dyrekcji kolejowej krakowskiej, 
obecnie na jakiemś wybitnem stanowisku w  W ar­
szawie p. Gronowski. Otóż dla tego udzielnego księ- 

Jcia posłano salonkę, która przez trzy dni czekała na 
niego na stacji w Krynicy. Bruening i Curtius jechali 
zwykłym  knrjerem do A ng lji i Fiancji, zwyczajnym 
wagonem, ale nasi dygnitarze muszą mieó salonkŁ

S E TK I M IAST I T Y S IĄ C E  W S I ZATO PIO N YC H  
W  CHINACH. Chiny środkowe zostały nawiedzone 
klęską powodzi, jakiej nie notowały jeszcze kroniki 
świata. Wszędzie gdzie dotarły wezbrane wody,

w ody lw ow skiego z okazji otwarcia Targów  Wscbo- ^ra.i ulsg* doszczętnemu zniszczeniu. Zwaliło się du- 
dnich zaproszono 60 działaczy ukraińskich z metro- i zo masywnych domów, grzebiąc wśród swych gra- 
po liią  Szeptyckim  na czele. Zaproszeni jednakże setki ludzi. Chińczycy tysiącami chronią się ńa 
udzia łu w  raucie n ie w zię li, demonstrując w  ten w3r*&ze- części nasypów kolejowych, wierzchołki 
sposób przeciwko aresztowaniom w iększej grupy drzew i większe wzniesienia. Z powodu niemożności
Ukraińców, dokonanym w e Lw ow ie . I dostarczenia im żywności grozi im nieuchronna

A R E S Z T O W A N IA  U K R A IŃ C Ó W . W  ostatnich śmieTĆ głodowa, 
dniach na teren ie Lw ow a  dokonano około 200-tu i1 . ^ s% rozmiary klęski, świadczy fakt, iż
aresztowań wśród Ukraińców —  przeważnie in te -1 £ ^ 1 ?1'a£ f 3 tysiące wsi najdosłowniej zniknęły 
ligencji. W śród aresztowanych są p rzew ażn ie : stu -! ? P ° y i®rachm ziemi. Klęska wzrosła do rozmiarów, 
denci i urzędnicy. j jakich obliczyć się jeszcze nie da. M iljony ludzi po-

N O W A U S T A W A  E M E R Y T A L N A . Ministerjum zhaWl0° y ch jest dachu nad głową, tysiące zginęły 

skarbu zakończyło prace n ad 'p ro jek tem  ustawy i w r, „ T, , „
em erytalnej. W ed ług tego projektu prawa do e m e -L .  . , CO RAZ MNIEJ M Y D Ł A . —
rytury zyskują pracownicy państwowi dopiero po ' 6II 73 to  p rzem ysł mydlarski, który zmniejszył 
15 latach służby w  Państwie Polskiem , a nie jak . u 1 to w  sposób następujący: „S i
dotychczas po 10 latach służby.

PROFESOR U N IW E R S Y TE TU  U R A TO W A Ł  
CHŁOPCA OD UTO NIĘCIA . B yły  komisarz gene­
ralny ziem wschodnich, obecnie prof. uitiw. Stefana 
Batorego w  Wilnie, Kolankowski, łowiąc ryby 
w  Niemnie, w  pewnej chwili zauważył, że z wyso­
kiego brzegu wpadł do wody kilkuletni chłopiec.

ła  kupna wśród konsumentów jest nadal bardzo 
osłabiona, co powoduje zm niejszenie produkcji 
i  w  konsekwencji zm niejszenie obrotów ". Zrozu­
m iałe.

Z N IS ZC ZĄ  DOBROW OLNIE 1/3 ZBIORÓW  B A ­
W E Ł N Y . N iezw yk ły tegoroczny urodzaj bawełny 
w yw oła ł panikę wśród producentów ameryk., oba-

Prof. Kolankowski bez namysłu rzucił się w  ubraniu | ^.ia^ c r̂ się znacznej zniżki cen. By temu zapo- 
do wody, ratując chłopca, przyczem sam omal nie > ^  .apitalizm  wynalazł sposób, godny swycłi
utonął. Uratowanym jest 9-letni synek pewnego le-1 wszystkich mełod* oto urząd dla spraw  gospodar- 
karza z Warszawy. j czych rozesłał te legram y do w ielk ich  producentów

W  PO ZN AN IU  wpadła policja na trop fa łs ze rzy !2 Qaka2em zniszczenia jednej trzeciej części tego- 
100 złotówek. Szajkę fałszerzy aresztowano. \ rocznych zbiorów. W edług tego planu farm erzy

PR O LO N G A TA  P R A W A  N A U C Z A N IA  D L A  ! mafe  zaorać jedną trzecią zb iorów  bawełny, w  za- 
N A U C Z Y C IE L I BEZ P E Ł N Y C H  K W A L IF IK A - , mian za co urząd farm erski zobow iązuje się nie 
CYJ. Na Radzie M inistrów postanowiono na w n io -1 wypuścić przed 31 lipca 1932 r. na rynek 3 miljo- 
sek Min. ośw iaty Jędrzejow icza jeszcze raz pro- ! n ^ w  bel bawełny ze zb iorów  zeszłorocznych. Znisz- 
longować o jeden rok prawo nauczania dla nauczy-, rzen*u przez zaoranie m iałoby ulec około 4 m iljo- 
cie li, nie posiadających pełnych kwalifikacyj. Jed- nT ^e l bawełny. Osąd tego barbarzyństwa metod 
nocześnie postanowiono, że prolongata ta następu- [ kapitalistycznych jest jednomyślny, 
je  po raz ostatni. D zięk i temu zarządzeniu przeszło PO STR ZE LO N Y  PR ZE D  I  RODZENIEM. * 
1000 nauczycieli ma możliwość dalszej pracy, j ^  Detroit w  K a liforn ji zdarzył się przed niedaw- 

POW RÓT JEŃCA RO SYJSKIEG O  Z  N IE W O L I . "5™  czasem n iezw ykły wypadek. Pani In fie ld  ocze- 
D o miasteczka Reda, pow. morskiego, powrócił k iwała z dnia na dzień  potomka. Pew nego  dnia 
n iejaki Bladowski Kazim ierz, który w  1914 roku, 
w  czasie w ojny św iatowej, dostał s ię do niewoli 
rosyjskiej i przebywał tam dotychczas. Bladowski 
był uważany za zaginionego i jako taki zapisany 
był w  księgach m iejscowych Pow rót Bladowskiego 
do rodzinnego miasta wzbudził zrozumiałą sensację 
w  rodzin ie i mieście.

W Y R O K  ŚM IERC I W  W A D O W IC A C H . Sąd 
przysięgłych w  W adowicach skazał Jana Fronczka 
z Oświęcim ia, oskarżonego o zamordowanie matki,

w  czasie rozm owy z mężem, który w rócił z polo­
wania, nabita strzelba upadła tak nieszczęśliw ie, 
że ładunek śrutu zranił p. In field . W ezw ano le­
karzy, którzy zadecydowali natychmiast przystąpić 
do operacji. Operacja udała się, i w  ten sposób 
uratowano zdrowego synka. Już po p ierw szej ope­
racji okazało się, że trzeba natychmiast operować 
noworodka, któremu rzeczywiście wyjęto z brzu­
szka k ilka śrucin. Ten m iał pecha! Jeszcze się nie 
urodził, a już go postrzelili!

Sprawa wstrzemięźliwości jes t podstawę wszelkich społecznych i politycznych reform. Najszczerszy* 
mi przyjaciółmi pracujących mitjonów sa ci. którzy przyczyniają się do szerzenia wstrzemięźliwości.
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Do nabycia w Administracji „Piasta"
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Prezesa Stronnictwa Ludowego, trzykrotnego premjera, 
Kawalera orderu B i a ł e go  O r ł a  i w. i., więźnia brzeskiego*
F o rm a t p o r t r e t u  31 X  42 cm. Cena p o rtre tu  w ra z  z p rze s y łk ą  p o c z to w ą  

wynosi 60 g roszy . —  P o r t r e t  Wodza L u d u  z n a jd o w a ć  się p o w in ie n  w  k a żd y m  

d om u  ch łop sk im , w  k a żd em  K ó łk u  rolniczem, D om u  lu d o w y m , ś w ie t lic a c h  i t. d. 

Z e  w zg lę d u  na o g ra n ic zo n ą  ilo ść , p r o s im y  n ie  z w le k a ć  z z a m ó w ie n ie m .

Przeszło miljard zaległości 
podatkowych.

Zaległości w  podatkach bezpośrednich na dzień 
31 marca 1931 wynoszą przeszło m iijard złotych,
w czem ża podatek gruńtowy -Id.." niilj,, za podatek 
od rtioruchoniuśei 28.2 milj., za podatek przemysło­
w y 231.3 milj.. za podatek dochodowy 204.7-niilj:. 
za' podatek majątkowy 403.3 milj., wreszcie iniio po­
datki, w  term głównie sumy z. tytułu odsetek-, -kar 
i kosztów egzekucyjnych —  124.5 milj. złotych.

Oświadczenie.
Wobec umieszczenia i podpisania mnie, jako 

członka • rady nadzorczej, nowopowstałej Spółki 
W ydawniczej Chłopska Książka’1, Spółdzielnia 
z ogrn. odpow. w  K rakow ie, Rynek K leparski 14, 
oświadczam ,że. nigdy do lej organizacji,, która nut 
ńa celu rozbijanie połączonych chłopów, nie .nale­
żałem i nie należę, a nazwisko moje, zostało unijc- 

:szczone, b ez ’ mojej w iedzy i woli, co m usze'z obu­
rzeniem napiętnować.

Lenard  Jan, rolnik z D inarowej
— 000------ " Z / "

27 śa iofrnei Gariti
. W  pow iecie przeworskim , w gm inie (Rogowcu, 

zmarł w dniti 27 lipęa 1031 roku W ładysław  B «- 
glfkz,. przeżywszy lat 83. . ’ ,

.. PagiY.ęb .Tegaj,od.byl się -20 .1jpcaN\y, nuasteczkói 
Śjeniaw ie. Ó,- ]5, W ładysław Ilogusz. byt czlow ię- 
ki-ejn -silnego,charakteru. Pracował w pow iecie we 
wszystkich instytucjach gospodarczych. (B y ł człon­
kiem  Rady Pow iatow ej w  Łańcucie przez długie

członkiem Gkręgo-

B. urzqdnik i o ficer zam ataczem.
-.Tak trudno o pracę w czasach ..radosnej’ twór­

czości" świadczy korespondencja, umieszczona przez 
..Naprzód” :

Stanisław lkeczonka, były urzędnik kontraktowy, 
pódparucznik ■ rezerwy, znalazł się wskutek redukcji 
wraz z. chorą żoną w skrajnej nędzy. Wszystkie sta­
rali a o prace pozostały bez skutku. Zrozpaczony 
urzędnik udał się do starosty, błagając go przynaj­
mniej-o cos-do zjedzenia, gdyż od kilku dni nie jadł. 
S.ł’aros’fa- hit tylko nie pomógł biedakowi, ale jeszcze 
go wyrzuc i za drzwi, n następnie pociągnięto go do 
Odpowiedzialności za żebranie i skazano go na trzy 
■dni aresztu. 'Wreszcie w marcu by r. dostał posado 
zamiatacza’ ulic w Białej z płacą 80 gr. na godzinę. 
Ryty - urzędu k. oficer rezerwy... zamiataczem ulic. 
Oto warunki radosnej twórczości. • •

g o s p o d a r c z y .

Jak* będzie tegoroczna zima ?
' j Dyrektor szwedzkiego.. meteorologicznego . iiistytutg 
Randstt-eii) wyjechał 'do Islańdji, gdzie, na wyspie Faror 
DadaTfciiIperaiurę -prądu Oóedffu Atlńftłyćkiego golfstro- 
mu. ■

-Bandstrein stwierdził,..cżę.j.ćlcplofa', ..tego ' prądu pbni- 
żylą.sje. ,o..J .stopnie.. Wobec doga Bands.tręni. wyraża za­
patrywanie,. że. działalność góTfŚli-óinu," osłabnie w ciągu 
żimy-iogororziiej 'i wpływ 'jego na ciepłotę luipopy be-
atzio : ti|ę.iunj.otśSź(4i'ygóhiie' riiuerpi'- nildipiul Europa pól; 
mfr-irir; ..'gitefty '-sptateifcwafeśS®z należ,= ziftW niebywało
‘ ostrej i.mężL-iej.- :  . ■ ■ ■ .

■ .oOÓr^-r-.. ... \  .....

; Zbyt pierza i puchu.
la ta  radnym  m iasta S ien iaw y , t7.1u1.1mwn. ..V?vv 7T 1 . . . .  . .jfiut, y i  .•» , . rITninM pierzeni ino-to .I u nas ,7 U^łni(? zorgiiurzo-
w<*£.o Iow .-ho lN iczego  w PrzcvtotM\U 1 c/Jomjic , w;fnv Przed woina mlowsey -handlarzeTnl-i jedynie po- 
Rady Nadzór. Składnicy Kółek Rolniczych w Prze- śmin ikami i dostarczali pierza i puchu kupcom wie- 
wor«ku Na n iw ie politycznej pracował z K.s...$ł,ó- dońskim którzy wywozili ten towar zagranico z wielką 
i ih w s k ™ , pó& iiej »  Śtaiiiiiskim i po sh v „ r «n iu  “ W *  p™:
Stronnictwa Ludowego „P ia s t ' roz
i pracował w  powiecie- przeworskim  dla.Stronnic­
twa „P iasta". W ytrwał na posterunku, jako bojow­
nik o prawa ludu przy sztandarze P. S. L. „P iast". 
Żadne, obiecanki i korzyści nie znęciły Co. Dążył 
do zjednoczenia ruchu ludowego i przed śmiercią 
doczekał sie. Dow iedziawszy się, że Stronnictw?, 
ludow e połączyły się i że wybrano W. W iłosa pre­
zesem R a d y  .Naczelnej, oświadczył na łożu śmierci, 
ze z niczego, w -życiu  tak zadowolony nie był, "jak 
z połączenia stronnictw 1 udowych. . .

P rzy  końcu swego życia pow iedział to. znamien­
ne słowa: „Żegnając się z. Wami, pozostawiam
\Vam w  testamencie przyjaciele i najbliżsi prośbę, 
idźcie, pracujcie z ludom i dla ludu".

Cześć pamięci wytrwałego bojownika ruchu lu­
dowego. Jan Pieniążek, b. .poseł.

*
. Dnia 18 sierpnia b. r. zmarł ś m i e r c i ą  tragiczną 

$d uderzenia siekiera w -g ło w ę  w  2 1  roku życia, 
syn mój ś. p. W ładysław Janas. Pogrzeb ś; p. W ła­
dysława odbyt się 20 sierpnia b. r. Ś. p. W ładysław 
przed śm iercią zaopatrzony został p r z e z ł  u te jszego 
Ks. Katechetę św. Sakramentami, a iuii.no to ks. 
P io tr Ha lak, proboszcz tutejszej parał,ii. nie. raczył 
wyjść po zwłoki ś. p. W ładysława, ani- też -nie 
pozAYolił dzwonić. I łak to sprawdziło się tutaj 
czyjeś powiedz.enie, że im kto częściej m ówi „od ­
puść nam nasze winy, jako i my odpuszczamy;.,.- ło 
tr.m w ięcej jest zaw zięty i n ieraz drobnostek nip 
chce bliźniemu darować.
■ Pogrzeb  odbył się z pewną okazałością. O k o ­
liczna m łodzież obojga płci, podobnie, jak w cza­
sie krótkich, a wprost strasznych cierpień,..tłumnie 
odwiedzała ś. p. W ładysława, tak też tłumnie 
Wzięła udział w jego pogrzebie.

Wszystkim, którzy oddali synowi jakąkolw iek 
przysługę, czy to w jego chorobie, czy w  pogrzebie, 
a tenr samem starali się i mnie okazać .współczucie., 
składam serdeczne i szczere „Bóg zapłać".

P iotr Janas, rolnik z Gręboszowa.
 .000  .

p r a c e  i ^iłł:0 |hń"'. \\h)gple w yw óz puchu i pierza opanowali 
1 -•- 1 kupyy . wietlońsćy i'czescy  i wykorzystują polski brak

organizacji aż ...do ..cl ii la .dzisiejszego. Gdyby ktokolwiek 
na wsi lub w miasteczkach Zechciał zająć sio • handlem 
pierzem, znalazł rynki zbył u. f potrafił Zorganizować wy­
wóz pierza, rolnicy nasi-'zyskaliby, na tein bardzo,Wiele, 
a polscy, pośrednicy.mieliby poważne dochody,

' Najłatwiej możnaby się porozumieć z Włochami, któ­
rzy' w 1’ólśce'ulrzyiim ją konsulat handlowy. W ywoź do
.W.łoęh jcsl. poważne, wyraża się w mil jonach i polskie 
pierze i puch mogłyby na pewno konkurować z tpWn- 
i-.ej.ii czeskim aJbo,wiedeńskim, 

u. ■ :------oO o------

Nieco o uprawie fasol*.
.. Fasola jest-ploflem ■ rolnym, k lóry na wet, w obecnych 

czasach znajduje łatwy zbyt i stosunkowo dobrą cenę, 
czego dowodem wzrost wywozu tego produklu zagranicę. 
W  osialnich latach okazało się. żc fasola należy do pło­
dów typowo wywozowych, gdyż zagranice wywozi się 
trzy czwarte zbioru .rocznego.
.."Fasola polska zalewa nie.fylko Europę; ale dociera 

do-rynków zamorskich, jak do Brazylji.- Kuby, Stanów 
Zjediioęj-.onydi. Afryki, Turcji, Azji i dałeko na w-schód.

'Handlem tym zajmują się przedewszystkiem Niemcy.
-Dji-zyzna, fasoli jest A m e r y k a  południowa. Przjrwie- 

7.)dna do Europy"'szybko zaklimałyzowala sio w Europie, 
ałę-ró^aneż wyrodzila i z pow odh lego powstało bardzo 
w i.eJ.c galunków' fasoli.

W  -1’olsre nie dbano o uprawę Tasoli i dzisiaj brak 
nam ozyślyHi odmian, a rolnik nasz mało w ie o tein, 
które odmiany cieszą się najlepszą ceną i daią najlepsze 
plony. Eównież handel fasola nic jest należycie zorga­
nizowany'! uięb so w  ręce pośrednicy, którzy wwzyskują 
polskiego- rolnika.

. Hkdcgo leż powinno się dostarcztó naszym rolnikom 
(iobręgri nasienia Tasoli i . zbadać, które odmiany-cieszą 
się zagranicą największym popytem i najlepszą ceno.

‘ Pntskś fasole powinni wywozić zagranice Polacy, Tak 
liczne nasze wsuółdzielnie nic umiały wyzyskać żadnej
dobrej konjunktury. ......

. .Uprawa fasoli może przynieść-polskim .rolnikom po­
ważne. 'dochody. Fasola nie jest wymagającą, udaje się 
dębrze na ziemi lekkiej, zwłaszcza gliniaslo-piaszczystej; 
laiwó' uchroiiić ją' przed zbytnią wilgocią, a co najważ­
niejsze. fasola nie uboży gleby, owszem wzbogaca w  azot. 
. Już...obęci.iie powinno się badać wzrost fasoli i zb ie­

rać nasienie tam, gdzie jest najplenniejszą i najdorod­
niejszą. . . .

l?7,iś,iaj również powinno się juz pomyśleć o organi­
zacji polskiego handlu płodami roltticzemi.

Stan radjofonji w Polsce.
Według danych na dzień 1 czerwca b. r liczba 

zarcjostrowanycli radiosłuchaczy wynosiła w Polsce 
296.291. —  Dziś ilo>;ć abonentów' przekroczyła licz­
bę 300.000, niemniej, jednak liczba ta jest w sto­
sunku do cyfry ludności bardzo skromna i świadczy 
żc ro zw ó j. radjofonji postępuje w Polsce bardzo 
wolno.

W  ogólnej liczbie 290,291 . radjoaboneutów — 
największą procentowo grupo stanowią urzęrlijicy 
państwowi, samorządowi i prywatni, oraz wojskowi. 
Jest ich 115.177, czyli 38.8 proc.; rzemieślnicy i ro­
botnicy stanowią 05.299 t. j. 22 proc.; handlowcy 
i drobni kupcy 22.077 t. j. 7.0 proc.; wolne zawody 
16.750 czyli 5.0 proc,: inne zawody (mowa tu o śred­
nich warstwach pracujących, nieobjętych rubryka­
mi wyż wyszczcgólriioneini) 30.271 t. j. 12.2 proc.; 
rolnicy 14.708 czyli 4.9 proc. —  Ponadto znacznie 
już mniejsze grupy stanowią': przemysłowcy i kapi­
taliści w liczbie 8.977, organizacje społeczne i go ­
spodarcze w liczbie 2.349; szkoły 2.316; hotele, pen­
sjonaty i wszelkie lokato publiczne w liczbie 932, 
urzędy w.liczbie 459 i szpitale w  liczbie 316.

Jak z powyższych danych, zestawionych. przez 
Dyrekcjo Polskiego Radja >w Warszawie wynika., in­
te ligencja  pracująca, do której zaliczamy: urzędni­
ków, wojskowych, wolne zawody,, przemysłowców 
i kapitalistów, -organizacje społeczne i gospodarcze, 
szkoły i urzędy —  stanowo 49.2 proc. ogółu radjó- 
abonentów, -czyli niemal ppłowę, (Do liczby tej Cen 
trata warszawska, nie wliczą inteligencji, rolniczej, 
gdyż.nie posiądą danych, ile osób w  grupie .,rolriic.y‘f 
należy do.inteligencji).

Sfery o niższym poziomie intełlektualnym, do 
których Centrala warszawską zalicza robotników, 
rzemieślników, inne zawody, handlowców i drobnych 
kupców, stanowdą. 41.9 proc. ogółu abonentów.

W  zcśiąwieniu tern uderza nieznaczna ilość roi* 
ników-radjostuchaczy, nieznaczna j v  stosunku do 
cyfry ludności rolniczej, stanowiącej jak wiadomo 
blisko 70 proc. ogółu ludności.'

Powyżej określony stan radjoaboneutów, jak­
kolwiek musi być-brany- za- podstawę rozważań pro­
gramowych, nic może jednak stanowić absolutnego 
wskaźnika przy układaniu programów.

Zadanie bowiem radja polega nietylko na zaspa- 
rajaniu potrzeb obecnych abonentów, lecz również 
na" pozyskiwaniu coraz to  nowych słuchaczy wśród 
tych warstw'''społecznych, które dotychczas mało 
in teresowały,^ię radjeni. .Sprawa- ta_ jes t-rów n ie  
ważna - zc względu na misję kulturalną, jaką radjo 
ma do spełnienia, jak też na jego interesy mate- 
rjalnc,

W ysiłki Polskiego Radja muszą dziś zmierzać do 
przyciągnięcia do radja tych sfer, które .stanowią 
większość ludności, a na razie dostarczają względ­
nie drobnego kontyngentu radiosłuchaczy: a. więc 
sfer rolniczych i robotniczych. Dziś. gdy dzięki po 
tężnej stacji Warszawa-Raszyn audycje radjowe 
mogą być w- całej prawic: Polsce odbierane tanim 
i łatwym w obsłudze aparatem kryształkowym („De- 
tofonem11'. który nabywać można w każdej ra-djo- 
s-tacji), rozpowszechnienie radja (zwłaszcza na pro­
wincji. gdzie- radioodbiornik stanowi nieraz jedyny 
łącznik z'miastem i kulturą):-pow-mno szybszym po­
stępować krokiem.

Bezrobocie, redukcje, likwidacje.
BEZROBOCIE.

Według danych urzędowych, w dniu 29 sierpnia 
bież. roku byjo w Polsce zarejestrowanych bezrobot­
nych 251.608. Z tego zasiłki pobierało 55.370 bezro­
botnych.

ZMNIEJSZENIE DNI PRACY.

Z powodu braku zamówień na ..tabor kolejowy, 
otl dnia 15.września ma być. ograniczona produkcja 
we fabrykach parowozów i. wagonów kolejowych. 
W  niektórych fabrykach lic zb a . dni pracy będzie 
zmniejszona do czterech w tygodniu.

S PA D E K  KONSUMCJI CUKRU..

W  lipcu b. r. cukrownie polskie sprzedały ogó* 
Jem 43.820 tónn cukru w wartości cukru białego, 
wobec 52.523 tonny w lipcu ub. roku. Z powyższej 
ilości wysłano na rynek wewnętrzny 38.695 tonn, 
wobec 38.912 tonn w lipcu 1930 r., wyw ieziono za 
granicę 5.125 tonn, gdy w lipcu ub. r. 13.611 tonn.

Ogólny rozchód cukru w  pierwszych 10 m iesią­
cach bieżącej kampanji. t- j- od 1. października 
1930 r- do 1. sierpnia 1931 r. wyniósł 51.379 tonn, 
gdy odpowiednim  okresie kampanji 1929-30 
675.621 tonn, w  tem wysyłka wewnętrzna wyrażała 
się cyfrą 280.942 tonn, wobec 287.959 tonn w od­
powiednim  okresie kampahj; poprzedniej, a eks­
port wynosił 280.437 tonn, gdy w  pierwszych 10 
miesiącach kampanji 1929-30 — 267.959 tonn.
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LIKW IDACJE PRZEDSIĘBIORSTW HANbl-O - 
W YC H  I PRZEMYSŁOWYCH

Oprócz 40 przedsiębiorstw Landlowych, do W y ­
działu Przemysłowego Magistratu wpłyńmy zawia­
domienia o likwidacji w  ciągu m. sierpnia dalszych 
73 przedsiębiorstw przemysłowych.

W  ciągu pierwszej połowy r. b. t. j. od 1 stycznia 
do 1 lipoa, zlikwidowano w  Warszawie 370 przed­
siębiorstw przemysłowych.

ZBYT ŻELAZA. O 26 PROC. MNIEJSZA

W  hutnictwie zela^nem spi^edaż wy.obów  wal- 
cowarych obniżyła się o 19 prac. wobec zredukowa­
nia do nieznacznej ilości wysyłki materjalów kolejo­
wych Pajemność rynku krajowego i zbyt żelaza po­
zostają nadal przeszło o 26 proc. mniejsze niż przed 
rokiem. W yw óz wytworów  walcowanych, stanowią 
cy  około 60 proc-, ogólnego ich zbytu obniżył 6ię 
prawi o o 6 procent.

12.000 NAUCZYCIELI BEZ POSAD.

Podług zeszłorocznych obliczeń było w  Polsce 
około 5.000 absolwentów i absolwentek seminarjów 
bez posad. Ostatni rok pow iększył. tę liczoę o 6000 
nowych matm/ystów Wobec redukcyj nauczycieli 
kontraktowych, obliczają, że liczba bezrobotnych 
nauczycieli przekracza 12 tysięcy.

Odpowiedzi Redoffcn.
W P. Karol Notr: „Nadchodzi rocznica 16. listopada", 

wymaga Innego ujęcia iau ze względu na cenzurę, jako- 
tez na wynik wyborow. Dzień ten istotnie skuł dłonie 
chłopów, skuł serca ludu w  braterskim uścisku, aie z «  
znanych powoaow zwycięstwa ludowi nie dał, me może 
być zatem uważany za dzień zmartwychwstania koiski 
ludowe’ . — W P. Wojciech Breowicz, Krosno: Do pie­
śniarzy ludowych, w  drukarni, jakkolw iel w  uwagach p. 
8. dużo słuszności. —  W P. Jan Kaspar: Korespondencja 
w  druku Istotnie na sKutek deficytu budżet uchwałom 
przez Be Be n 2 m iljardy 850 milj. obniżono na 2 milj. 
450 m iljonów .. O zamiarze rozstrzel: nia Witosa i Kier- 
ł ik a  nie słyszeliśmy. — W. Tomasz DziubaczKt 

..I przyćm ił księżyc światło swe złote.
Niedolą ludu bardzo przejęty.
Ponuro patrzy na te Golgotę,
Gdzie lud na krzyżu rędzy rozpięły.
Wnet złożon będzie w  grobie rozparzy.
Lecz się na świecie cud w ielk i stanie,
I strach ogarnie ludu siepaczy
Bo lud swą mocą z martwych powstanie.

Pozostałe dw ie zwrotki jako slabśże opuszcząmv. — 
W P. Bartłomiej Kulis, Dołęga Obecnie niema rekrutacji 
do Francji, chcąc dostać się tamże, trzeba mieć imienne 
zapotizebówaniu. — W P. Jan Seweryn w  Porąbce: omi 
na (nodobue jak ka.idy właściciel) może wypowiedzieć 
d z ie iżayę  gruntu tylko na koniec roku gospodarczego na 
6 miesięcy naprzód przez Sąd. W  tym wypadku przy 
siuguje dzierżawcy środek prawny, mianowicie wniesie­
nie dO Sądu zarzutów celem b-ouienia się. gdyż na pod­
stawie ustawy o ocbrouie drobnych dzierżawców, tymże 
dzierżawcom bez ważnych przyczyn gruntu wypowiadać 
nie można — W P. Stanisław Kraus w Podsarnie: Obo­
wiązkiem gminy jesi uskuteczniać naprawy dróg gmin­
nych. Przeciw  zarządzeniom komisarza drogowego przy 
sługuje p.aw,o rekursu do Starostwa, a następnie do 
Województwa, b) Na komisarza można wnieść zażalenie 
do Starostwa a w  wypadku wyrządzenia rozmyślnie szko­
dy można domagać się sądownie odszkodowania. — 

j <VP. Józef Labuz w  LicLw in ie: a) .Komitet parafialny 
za życia ofiarodawczyni niema żadnćj ingerencji do te- 
;oż majątku, b) Zależy od treści testamentu. O ile kwo­
ta 650 zł. — wedle testamentu przeznaczoną była na 
tamtejszy kościół, proboszcz nie może z tych pieniędzy 
tworzyć fundacji maszalnej i można sądownie zmusić go, 
by pieniądze ofiarowane użył na kościół. Tylko dzie­
dzice lub ta osoba na rzecz której uczyniono zapis jest 
uprawnioną do wniesienia skargi — W P. Woiciwrb Goj 
w  W um pieizow ie: Sprawa jest już w Sądzie. Bez zbada­
nia aktów sądowych i jeszcze dokładniejszej iu,formacji 
niepodobna wydać stanowczej opinji prawnej. Ma Pan 
do tej rprawy adwokata, k tóry sprawę zna dobrze, to 
należy już jego rady zasięgać. W  każdym razie tego ro­
dzaju procesa nigdy nie są absolutnie, pewne. Córka po­
winna była postarać się o zapis notarjalny, wtedy nie 
byłoby procesu. — WP. Mar cm Kulina w  Dobcauowi- 
each: Babce nie należy się z ustawy 1/4 części gruntu. 
Natomiast, gdy jej oddane zostało na utrzymania dc 
browolnie do śmierci przez córkę, tego zmienić nie 
można:

K u m o r .
W PIEKARNI.

Pewien jegomość wchodzi do sklepu z  pieczywem 
i mówi z ODurzeniem do właściciela:

— Słuchaj pan. placek strudlówy, który wczoraj 
u pana kup.łem, pył tak atary , 'tw ardy,'że m^żna nimi 
byle podżelować buty.

— Dlaczego pan tego nie zrobił? — odpowiada gru- 
Diańsko kupiec.

— Bo gwoźdz.e nie mogły przejść przez niego.

NIEWYSTARCZAJĄCE POLECENIE.
■ Kandydat na posadę. kupiecka przedkłada swemu 

przyszłemu ^zetowi świadectwa i referencie samych 
księży.

— To . bardzo, pochlebne refe.cneje — mówi szef. — 
A ie my w  niedzielę nie pracujemy. Czy pan nię mógłby

■dostarczyć za?wiadrżenia jakiejś osoby, która zna pan* 
w dzień powszeani.

STARY KRZAK

Pewna starsza pani spaceruje po ulicy z przypiętym 
u piersi pączkiem róż. Jakiś chłopak przypatruje się 
jej tan dtugo. że ja to zniecierpliwiło.

—  Cóż gapisz się tak ua umie — pyta dama.
— Eb nic proszę pani. Tylko dziwię się, że taki star> 

krzak puszcza jeszcze pączki.

CENY KONI
notowane na targowicy końskiej dnia 8 września b. r. 

w Krakowie.

Konie pojazdowe lekkie 350— 850 zł. Konie ro* 
boczę 250— 550 zł. Konie rzeźne 25— 150 zł.

Spędzono razem 126 sztuk koni.

CENY BYDŁA ROGATEGO I NIEROGACIZNY

notowane na Centralnej Targowicy miejskiej 
dnia 11 września 1931 r.

Buhaje za. kg. żywej wagi 72— 85 groszy. W o ły  
kg żywej wagi 0.65— 1,14 zł. K row y 0 43— 1 zł. Ja­
łówki 0.45— 1.10 zł. Cielęta 0.98— 1.48 zł. Nieroga­
cizna 1.35— 2 zł. Nierogacizna bitej wagi kg. od
1.50 do 2.25 zł.

Skóry wołowe za 1 kg. 1.10 zł. Skóry krowie kg. 
1 z.. Skóry jałowicze kg. 1,10. Skóry cielęce za 
sztukę 4— 6 zł.

Łó j nerkowy za 1 kg :1.10— 1.30. Łó j I  kł. kg. 
70— 80 groszy. Łó j II kl. 45 groszy

Przebieg handlowy: W  bieżącym tygodniu popyt 
na targach ożywiony Ceny i jakość spędzonych 
zwierząt na poziomie ubiegłego tygodnia.

Notowano dnia 11-go września 1931 roku:

Mleko niezbier. 1 litr 25-—30 gr;, mleko zbierane 
ąitr- 18— 20 groszy. Śmietana kwaśna litr 1.20— 1.80. 
Ser zwycz. 1 kg. 0.80— 1 zł. Masła kg. 3.16— 3.60 zł. 
Jaja świeże sztuka 12— 14 groszy. —  Jabłka 1 kg. 
•rÓ-—60 gr. Gruszki kg. 0.30— 1 zł, Śliwki krajów" 
kg. 10— 60 groszy. Ziemniaki kg. 10— 12 gr. Buraki 
ćwikła kg. 10— 12 gr. Marchew kg. 10— 12 gr. Ce­
bula kg. 30— 35 gr. Pietruszka kg. 15— 18 gr. S eM  
kg. 15— 20 gr. Pomidory 20— 25 kg. Kapusta b. 
w głow. kopa 2 —3 zl. —  Karp kg. 3 zł. Lin kg 
3 50— 4 zł. Szczupak 6 zł. Brzana i Leszcz 6 zł. 
Świnki 5 zł. Wiślane średnie i drob. kg 2— 2.50 zł. 

i Kura szt. 3— 6 zł. Kurczęta para 2.50— 5 zł. Kaczka 
) 2.50— 4 zł. Gęś 4— 6 zł.

Folwark w Tarnowskiem
6 Kim. od stacji kolej. OBSZAR 100 
m orgo w y  w  raz z żywem  i manwbtu in- 
wentŁrzem do sprzedania. Reflektauci 
sełaszać pod Rojnik 20 Wydawn. Piast 
Kraków.  847 ( 1 2)

WARSZAWSKI S K IA O
PRZYBORÓW

FOTOGRAFICZNYCH
Kraków, Szewska 2, tu. 1U23

oraz praccwnia  
wszelkich robót fotograficznych.

Folw ark  w mieście .powiatowym .3 ó}5 
morgów część drenowana dp rozpa-reelo-. 
wa.uia lub do kupna w  całości. Długoter­
minowa pożycJca do przejęcia, lub zapłaty. 
Z irngiego folwarku można kupić 100 do 
135 morgów ro li i pastwisk. Zgłoszenia 
Notarjat Jaworów załączyć markę ń « od ­
powiedź. 849 (■)

PIECZĄTKI
G m in n e , P o r a f ja ln e ,  

Dla Kół Stronnictw* Ludów, 
wykonuje rytatertlk

J. Wałenta
Kraków, sławkowska 3

(Hotel Saski)
Dla Czytelników „Piasta* spaclaina zniżki.

ZIOŁA LECZNICZE
Doktora BREYERA Nr. 9 . (przeczyszczając.)
są idealnym  środkiem przecinko wszelkim  niedom aganiom  prze­
w odu pokarm owego, usuw ają zatwardzenie, u łatw ia ją  trawienie, 
oczyszczają krew  i wzm acniają organizm , zapobiegają powstawa- 

waniu najrozm aitszych chorób.
Do n ib y d a i w a p la k u li I drogarjach lub w  Labaratorjuna Cham. 
Farm. .POLHSRbA* Kraków  P o dg ó rza , Skrytka poczt. Nr. 48'1.

250 zł. sprzedajemy m aszyn, system .SINGER* .upalnie nowe, pier­
ścieniowe, bębenkowe -  Vtóre haftuj*, endlnj*, pjfruJ*, pilrn'*, 
iambornją, szyi* wstee* i wprzód, ] .zet co nada}* się do k s i-  
dai e rzemiosła. —  D e  k a ż d e } m a n y n y  d o łą czam y  n a le żn e  

p rzyb o ry  rapedn ie  b e a p ła tn le . -  Oferowane powytej masayny a* p-rzedwo- 
jenneno doi.reu eatnnan -  Za k a id *  maszynę udzielamy peta* wieloletni*- 
p l . . i " " *  y w r i-e lę .  - Prowincja moto i  ,  do nas zwracać i  petaom zanfa, 
utm, Jako do ściśle faehowel i snmtonnei firmy, po otrzymaniu zadatku 

rmzt, ntad sir p r  .  odbiorze ua stacji. Opakowanie . dostawa do koM  z n p e W  
bezpt itf io. Oferowane raaazyny aprzei -  emy tylkt za guow k*.

DOM W Y S Y Ł K O W Y  M A SZ Y N  DO S Z Y C IA
X rak ó w , u lica Zw ie rzyn ieck a  L . 6

Płótna blelifniene I noicjelowa
kołdry, koce, kapy. s.etuiH.. chusteczki, 
wyprawki szke ńe, pieay, chasik czarna 
klasztorna, pończocny, tkarpety. Koszule 
męskie i. flumslń* w najlepszym gatunku 

. najtaniej pęiaea IV K o w a ls k i fabrpcz. 
sk/ad płócien ibiebzny, KRAKÓW, u’ica 

W f ó ln a  £ .

Józaf C is z a k  rr. w r. ifeuO w Lasku 
unieważni* zgubioną u„iąteczkę woj­

skową z P. K. U Kraków, powiat

A ł n r k i i t u  a P e i ą i p a .  Wynalazek Eu-
fonja zadiiwonstrowany spa­

cja liałoffi Unjwa przytępiony słu/ih, szum, cieknie- 
ni’e ustów7. : Liczne ;podziękowaniu. Żądajcie bez­
płatnej pouezalącej broszury. Adres E U F O N J A  

Liszki Jcoło Krakowa.

D C /  D l  A  A l  upewniony. Zarobić mote
* L . L  D L A u l i  kr^dy, wszędzie. Całoroczu© za­

jęcie. Niema nic wspólnetro * obligacjami, portre­
tami. Szczegóły, po otrzymaniu 35 gr. znaczk* na 
porto, drnki. Adresowłiót Kamlenkowiot, Warszawą  

Skrytka W .

P A ftC E LM ir
N ad a jące  się d o  kolon izacji dzia ł­
ki parce lacy jpe  p o w ia t Sokal,
3 k i m .  od m iasta W a ie z . Cena 
d o la ro w  120 do  d o ja ró w  180 za 
m órg. D ogodn e  waruttki spłaty. 
P ie rw szo rzęd n a  g leba  sokalska. 
Zgłoszenia: A d w o k a t  D r. G rzesik  

L w ó w ,  u lica  B o u r ls rd a  2. |

e

©
c
©

Najlepsza kosa
rzeczywiście dcsxonała.
0 ila wątpisz szyta] zdania 
nabywcy, który pe kftsz«mu 

tak napisał:
Satkowice 18/12 1928 
p. Ratirow ice 
pow. Sambor.

Kosy marki „SZC ZYT* ią 
sprawna, lekkie, maja wygląd, 
formę i tak dalej. W - jiieniu 
wazystkich klientów dziękuje 
szan. firm ie s-edeeinie.

Józaf Potoczny.

Instytut  Rent  g e o lo g i c z n y
Spółki podpi8kńycb loktny W  Jaśle przy ul. Kościuszki L. 489

(dom WP. Stemuansowej)
pod kierownictwem n e e j a l l s t y  - rentgenologa z dtugolatma praktyką 
w  kraju i zagrąnic • wykonu’ e prześwietlenia, zdjęcia i wszelkie zab egi lecz­

nicze wchodzące w  zakroi rentgenologii.
Dr. J- ŻE1 AZN Y  dyr. szp. powsz 

Dr. S. LANES Dr. K. WELFELDOWNA Dr. E. KORNMEHf..

fr CEN NIK  O G Ł O SZ E Ń
Strona ogłoszeń dzieli się na * szpalty. — S t r o n a  tekstu dzieli się na 3 szpalty

Oglo.x.n !« na 1 urunta «  i  tam '  ‘ * '
aTtakS.0/  7 1*  4 -«p .lta w .j T I  1  w iM i. m a.w  tekście na atronie 3 .-pakowej aj 1 ’

3 zt 
900 . ł  
1000 Jt

Cała strona 4-gzpaltowa tk> lekści© . . 
Okład tabel iryczny, cyfrowr. kolorowy 

Sflojo drożę',.

. 450 *« 
oślain f\ sironiel it I Drobna ogtoazenia za atowo 25 jrroazy, najmmaj.

 , _____- . w , - . ______   80 gr I Cała atrona 8-a*paltowa w  tekście . . . . . .
.  .  a*paltowej za 1 wiersz m a. : . : 80 jrr I Cała strona tytułowa  ................
O g loasan ia  ty lk o  za g o tó w k * . — Za terminowy druk administracja ni« odpowiada — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia — Od ogtoszed długoterminowych

W ych odź] w $  w ió re k  z  d a tą  n lodzle lŁ  stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 10(*1o drożej. W ych odzi w e  w to re k  z d a tą  n iedzie li.
biurom ogłoszeń rabaL

J E »1 4 *cł: Z*.JLudo*ft Tfł.w,..WidĄ’miics«; SUniaiair MąrcinkowskL Odoow redaktor: Jan Witaszek. O rjk. „Głosu Narodu", Kraków, pod zarz. R Ferka.


